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otwarte od godz. 10 rano do godz. i w pcluduie. 
B iu r a  i a f l i i f l i i  . r a o y l : r,l Kopernika !. 7, par­

ter (łklep), otwarie od godz 0 rano do godz. 7 
wieczorem tez  przerwy.

F n U p ł t U  n a  ..O a r e tę  H arod ow ą"  w y n o a l
w e Lw ow lu : n a  p ro w ln c /J  ; za g ra n ie ^ :

mieiięetnie 2  kor. 2  kor. *>C h.
kwartalnie 6 „ 7 , 50 ,, 10 kor. 50 Ł
półrocznie 13 , 16 „ - „ 21 « — .

Za zmianę adresu dopłaca się 40 bal.
Wraz z „ T y g o d n ik ie m  m ód  1 p o w lo łv la lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Z iarno" i 12 to­

mami roczni > prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  ker. 441 h.

„ na prowincji 8  „ k v  „
We Lwowie »  odnoszenie do don u dopłaca się 

4 8  bai. mi~sięeznie.

I fT K IU . i  PB ZED PŁA T$
przyjm ują/ w  . L w o w ie  Ad. j  ist.i_y. „(ła^.it; 
!lr„  Jdowsf uL Kopernika 7, i  biuro Soko^jwjkiej 
J' juaf nła*m _ą. W o  W lo d m in : Haasenstein <fe 
Vogler (Oyo Mass) V : iflf jhp ise 10, Rudolf Moeze 
Seilerst&dte 2 A. Gppelik Grlnangergafcio 12, V. Du- 
kes Naehf.: Max. Angenieid ók Emeriah Leezner i  
W ollzeilenr 9, Sehallek W ollieile 11, J. Oannenberg 
II. Prateroiraasr 33. Adolf Ońulawski VI. G<,tr*i£e- 
markt nr. 18; W  B u d a p o a so lo :  Juliusz Leopold 
VII. Eiuabetł In g  54 ; we F r a a k fu r o lo  n. W. - Haa- 
sensi Ir Ł \  , g U  i G. E-ube £i Comp.; w  P * r y f  u : 
0. Adam Oiborewski 37 rne de Yarenne Paris 
w  W u i a m s : JEUiohmann & Fr mdler.

O E H A  O O Ł O S Z S H : O g ło s z e n ia  s w y -  
o s a jn e  na jedneszpaltowjr wiersz drobnym drnkieą:

wychodzi o godzinie b -tej wieczorem.

lnb jego nnejBue 20 ual J n d e u ła u  za wiersz lub 
jego mleisee 00 hal. (Hm /  y k llo u n o ó o ł za 
wioraa lnb jego miejsce 1 kor P ry w atn a  k ^ t v  
p o iA a iy a  6 haL od wyrazu.
Sn*(oi' S h , dt yro<rine/i 10 k.

(Nrmera dawniejsze kosztują po 10 et.)

Z Królestwa polskiego.
Stan umysłów w Królestwie charakteryzuje 

C0us następująco: Rozszerzenie obecnego ruchu 
rosyjskiego na Królestwo Polskie i solidaryzo­
wanie się z nim uważalibyśmy dla naszego k ra ­
ju za wielkie nieszczęście. Wobec mnóstwa kłam­
liwych wiadomości, rozsiewanych z umysłu przez 
n asz jd i Życzliwych sąsiadów od granicy ilązka. 
albo też przez P. P. S , należy się zachowywać 
z niedowierzaniem i spokoju a zimnej krwi nie 
tracić. Pierwszo jest o tyle łaiwiejszem, ze wiaaomo- 
śei (jak n. p. o rozruchach w Radomiu), okazały 
się albo wprost zmyślone lub do niepoznania 
przesadzone, drugie wymaga nadludzkich wysił­
ków, ale ie podjąć trzeba koniecznie.

Że Rosyę ogarnął ruch socyalistyczno ro ­
botniczy, objawia się coraz w yraźniej; sądzimy 
jednak, że stronnictwa socyalistyczne wobec rzą­
du o wiele trudniejsze, niż w innych krajach, bę­
dą miały zadanie. Raz ^w skutek wielkiej siły, a 
zupełnej na życie i krzywdę ludzką obojętności 
rządu rosyjskiego, powtóre, bo rosyjskim masom 
jeszcze bardzo daleko do sprawności organizacyi 
i zasobów, jakimi na zachodzie rozporządzają. 
Sądzimy przeto, że jeżeli nie nastąpi jaka p o ­
ważna klęski, na Dalekim Wschodzie, rząd z o- 
becnym ruchem łatwiej sobie da radę, niż po­
wszechnie przypuszczają, tein bardziej, że jak 
się zdaje — umieją tam bardzo zręcznie rozdzie­
lić sprawę robotniczą od polityczno-narodowej, 
a robotnik rosyjski łatwiej uwierzy dobrym chę­
ciom i obietnicom, któreby się na zachodzie z 
pogardliwym sceptycyzmem spotkały. Jeżeli 
tedy w Kosyi jeszcze się nie trwożą, tern bar­
dziej można być pewnym, że ruch socjalisty­
czny w Królestwie spotka się z bardzo energi- 
oznem stłumieniem : co zaś do środków. możn8, 
wnosząc z tego, co się aziaio w stolicy państwa, 
być pewnym, że będą jeśli to być może, jeszcze 
bardziej brutalne i dzikie. Dlatego też wiadomo­
ści o rozruchach w W arszawie, choć płonną była 
nadzieja, by stolicę Królestwa Polskiego minęły, 
napełniają nas niepokojem i trwogą. Przewiduje­
my bowiem, że onrocz materyainych klęsk, które 
dodane do tylu poprzednich i obecnego przesile­
nia, bodaj do bezdennej biedy prowadzą, innego 
skutku mieć nie będą, chyba że polityczne poło­
żenie mogą jeszcze pogorszyć, a życzliwym chę­
ciom pewnych organów rządu (jeżeli w ogóle 
istnieją) mogą stanąć na przeszkodzie.

Ponieważ P. P. S. o cele narodowe bynaj­
mniej nie chodzi, ale ruch w Essen, Petersburgu 
czy W arszawie, lub gdziebądź uważa jako prosty 
środek do swveh celów, powinno całe społeczeń­
stwo przeciw niemu zaprotestować, w imię mi­
łości kraju i zrozum,erna prawdz.wych naszych 
potrzeb. Powinno zaś to uczynić tern bardziej, że 
co się pod ruchem socvaiistycznym w Rosy i kryje, 
jakie są cele narodowe i polityczne, do których 
dążą wybitni kraju tego mężowie, to dla nas 
rzeczą jest niewiadomą. Może się nie omylimy 
twierdząc, że sami Rosyanie, kierujący ruchem 
politycznym i narodowym swego kraju, albo 
wierzący, iż nim kiei ują (wyjmujemy naturalnie 
anarchizm i nihilizm), sami sobie jeszcze nie 
zdali sprawy, czego chcą, do czego dążą, kiedy 
i jakimi środkami do zamierzonego myślą dojść 
celu.

Ks. Światopołk-Mirsl i, w którego aoDre 
i szlachetne chęci wierzymy, ale który naprawdę 
nie objawił aż dotąd przymiotów męża stanu, 
wywołał nieopatrznie ruch polityczno-narodowy 
przez powołanie ziemstw do Petersburga. Nie za­
pewnił sobie naprzód rękojmi i ze strony rządu 
który, nazywając rzeczy po imieniu, wyparł się 
po prostu jego intencyi, z drugiej strony nie 
obliczył stanowiska i wpływu, jakie ziemstwa już 
sobie zdobyły i nie przewidział, że usuwając 
tamę, niedożwalającą na wypowiedzenie swo 
bodnę myśli, wywoła powodź. której opanować 
nie zdoła. Ponieważ my sami jes/.cze o wiele 
mniej o tern wszystkiem wtórny, musimy ko­
niecznie trzymać fi ię na stanowisku bardzo 
ostrożnem i wyczekującem, a z objawami na­
szych uczuć i pragnień naj wstrzemięźliwiej się 
zachować. Jedno nam tylko wolno i jeden mamy 
obowiązek : potępić głośno i odważnie wszystko, 
cokolwiek by dążyło - nie mówimy do powsta

nia, bo ta myśl naw et w. głowach 30cyalistćw 
nie świta — ale jakiegokolwiek wyraźnego w 
jednym lub innym kierunku wystąpienia. Nikt 
nas o to nie pyta, Europa na n a j nie zważa; 
trzymajmy się więc na uboczu, ale podsycając- 
i skarbiąc w sercach miłość kraju.

Jest to stanowisko skromne, może bolesne 
i upokarzające, ale pamiętajmy, że rząd rosyjski, 
choćby jeszcze dużo większe poniósł klęski, za­
chowa zawsze dość siły, by nas nadal gnębić 
i tępić.

Charakter rozruchów w Warszawskie.
Sobotnie rozruchy — opowLda jedna osoba, 

która w subotę w ieezó^ z Warszawy
i do Galicyi przybyła - o ile miałem sposobność 
je obserwować, przybierały prawie wszędzie 
bardzo wyraźny charakter rabunkowy, a przy­
najmniej niszczycielski. Właściciele sklepów, którzy 
na czas ich nie pozamykali i me pozapuszezali 
żelaznych rolet, lub też nie pozaDijali deskami 
szyb wystawowych, ponieśli wielkie straty. Cha­
rakterystycznym był wypadek, jaki zaszedł w 
niewielkim sklepie z bielizną przy jednej z głó­
wnych ulic miasta Sklep ten, niedawno założony, 
uległ zupełnej ruinie. Mianowicie strajkujący, czy 
też włócząca się za nimi w tropy i mieszająca 
się z nimi ustaw iczne gawiedź uliczna najgor­
szego pokroju, wpadła do sklepu i zaczęła wy­
rzucać towary na ulicę. Daremnie właściciel za­
klinał napastników, aby go nie rujnowali i po­
woływał się. że jest ubogim człowiekiem, że za 
ostatnie czterysta rubli, jakie mu pozostały, za­
łożył ów handel. Prośby nie pomogły i całe mie­
nie biedaka znalazło się na bruku.

Sobotę w Warszawie
tak opisuje korespondent N. Reformy. Plac zam­
kowy i zamek otoczone są czerkiesami. Policya 
wzywa publiczność, ażeby udała się do domów. 
Ulicę Senatorską zapakowały dosłownie szczel­
nie tłumy puDliczności, chroniącej się gdzie kto 
mógł, gdyż od placu teatralnego wpadli huzarzy 
galopem z dobytymi pałaszami na tłum ludzi, 
przelecieli jak wicher ku Nowemu Światu i z po­
wrotem. Ulicą Wierzbową i placem Saskim ko- 
recpondent udał się na plac Warecki, gdzie zo­
baczył, jak  tłum uderzeniami laski powalił żan­
darma Konnego z konin na ziemię W tej chwili 
wpadł oddział huzarów, płazując pałaszami. Po 
przejściu ich pozostał trup jakiegoś nieznajome­
go mężczyzny. Z tłumu odpowiedziano strzałami 
rewolwerowymi. Tłum zuiszca/ł skład monopo­
lowy na rogu ulicy Królewskiej i Żabiej. Gazo­
wni strzegą trzy Dataliony piechoty. Tak samo 
zakładu wodociągowego.

O godz. 9 wieczór — opowiada korespon­
dent — usłyszałem na Bieianskiaj salwę rotową, 
potem w odstępach dalsze aż dó sześuiu. 
W przerwach wyraźnie było słychać strzały r e ­
wolwerowe. Patrole konne w pełnym galopie 
przebiegają ulii-ami Na ulicy Miodowej kore­
spondent był świadkiem następującej soeny: Ja­
kiś huzar najechał na demonstranta, który roz­
bijał latarnię. Pada strzał. To napadnięty strze­
lił do huzara, który cięciem szabli rozbił rnu 
głowę. Co chwila słychać kędyś trąbkę wojsko­
wą, poczem następują salwy karabinowe, na 
które tłum odpowiada z rewolwerów. 0  ile mo­
żna się było zoryentować, walka toczyła się 
w okolicy Woli, gdzie się zgromadziły wielkie 
tłumy robotnicze. N t mieście nie ma ani jednej 
dorożki. W cukierniach ani jednego ciastka, nie 
mówiąc już o chlebie i bułkach. Na uniwersy­
tecie odbył się wiec, jednakże przybyło nań tylko 
300 uczestników, gdyż członkowie Bratniej Po­
mocy odmówili udziału Policya natychmiast za 
mKnęła uniwersytet i zamknęła bramy.

Dotąd tj. do godz. wpół do 10 Wieczorem 
— opowiada korespondent — studenci pozostają 
w uniwersytecie. Wszystkie szkoły średnie, a 
w i-c gim nazja, szkoły realne i handlowe za- 
sfcrajkowały. Ceny chleba pod-koczyły szalenie. 
Bochenek chleba sołdackiego, który w dodatku 
można dostać ty 'ko za protekcyą kosztuje 40 ko­
piejek. Za taki sam chleb dzień wprzód płaciło 
się 10 kopiejek. Jajko kosztuje 20 kopiejek. Panuje 
złowroga cisza i złowroga ciemność.

Niedziela w W-irszawle.
Petersburska Ągencya telegrafiiczna roze­

słała w niedzielę następujący komunikat. „Ko-

munikacya w mieście zupemie wstrzymana. Wszy­
stkie restauracye, kawiarnie, cukiernie i sklepy 
zamknięte. W  wielu sklepach, instytucyach i biu­
rach powybijano szyby. L i c z b a  o f i a r  nie­
dzielnych rozruchów nie jest dokładnie znaną, 
oceniają ją  jednak na 160 zab ity c h  i r a m /c l .

Korespondent N. Reformy żaś donosi z 
W arszawy o zajściach niedzielnych : W niedzielę 
rano słyszano sa lw / karabinowe na ulicy Mo- 
niuszk.. Na placu Warecjdm urządzono szarżę na 
tłum, który popłynąi ku Grzybowowi i Nalew­
kom. O godzinie pół} do 8 rano było słychać 
strzały na G r z y b ó w - na Twardej i na Nalew­
kach. Na Marszałkowskiej i na Wareckiej na 
śniegu obfite plamy kwi. Ofiar wiele, jednak nie 
podobna ich obliczyć^ Wojsko bezustanku patro­
luje po ulicacn. Sangpc ani dorożek nie widać, 
tramwaje wstrzymano, a do kościoła policya nie 
wpuszcza publiczności. Na Wolf przyszło do starć, 
a na Nowym Swiecie zabito dwóch demon­
strantów.

Poniedziałek w Warszawie.
Do aziś rano nadeszła z Warszawy jedy­

nie relacya petersburskiej Agencyi telegraficznej, 
która brzmi: S t r a j k  w p o n i e d z i a ł e k  trwał 
d a l e j .  Wszystkie fabryai i w aisztaty zamknięte. 
Dl.ce od niedzieli wieczór mają wygląd spokoj­
niejszy. W m ieście  ogłoszono s tan  w z m o c n io ­
n ej o ch ro n y

W Łodzi, Częstochowie i r.a prowineyi.
W L o d z i  zapanowała formalna dyktatura 

robotnicza. Kucn na kolei łódzKo-kaliskiej wstrzy­
mano. Robotnicy warsztatów kolei kalissiej za- 
strajkowali.

Linii kolejowej i gmachów rządowych strzeże 
wojsko. 7. Grand-hotelu, dokąd zajechał przybyły 
do Lodzi gubernator piotrkowski uciekli wszyscy 
goście z obawy przed zamachami.

W C z ę s t o c h o w i e  strajkują robotnicy, 
chcąc przeszkodzić ruchowi kolejowemu między 
zmobilizowanymi okręgami, a stacyami, do któ­
rych zmobilizowani rezerwiści są powołani, zni­
szczyli plant kolejowy w kilku punktach i wysa 
dzili jeden most w powietrze.

W D ą b r o w i e  g ó r n i c z e j  wy­
buchł strajk powszechny.

Strajk rozszerzył się także na G r o d n o i 
B i a ł v s t o k.

V. Wilnie
strajkuje około 8.000 robotników. Ponieważ 

Ziistrąjkowały drukarnie, pisma nie wychodzą. 
Litewska socyalna demokracya rozrzuciła odezwę 
nawołującą do strajku, ale, jak  przyznaje organ 
socyalistów, robotnicy odezwę tę nie zbyt ży­
czliwie przyjęli i na strajk powszechny się nie 
zanosi. Przeciwnie wielu strajkujących powraca 
do pracy, P o lic ja  aresztowała kilkudziesięciu 
strajkujących, przeprowadziła także rewizye u 
kilku adwokatów (?), żadnego z nich jednak nie 
aresztowała.

Dalsze wiadomości w rubryce telegramów.

Wiadomości, nadchodzące z Warszawy, są 
nader szczupłe. Władze rosyjskie robią wszystko 
co można, by dziennikom zagranicznym utrudnić 
odbieranie listów i telegramów. Jak zwykle, tak 
i tym razem prowadzi to do wyników sprze­
cznych z zamierzonym ceiem W braku doniesień 
prawdziwych powstają niedorzeczne plotki.

Ruchy w Rosyi.
Czynownictwo w pędzi carai na dobitek w 

z a t a r g  z A n g 1 i ą. Anglia dokazała wbrew 
tradycji swojej i opinii powszechnej cudu wzglę­
dów dla Rosyi wt sprawie hullskiej. bo miała 
prawo zatrzymać flotę Rożdiestwieńskiegc Anglia 
i w dalszej jeździe Rożdiestwień 'kiego nie jedną 
wyświadczyła przysługę. Czynownictwo głupie a 
złe odwdzięcza się jej po swojemu, plakatami 
rządowymi w Moskwie głosząc, że to niecne 
agbacye i pieniądze japońskie i angielskie są 
źródłem wewnętrznych niepokojów caratu. Amba­
sador angielski zaprotestował, więc hr. Lamsdorf 
zapewnił, że się ta „niewłaściwość11 nie powtó­
rzy. 41 e powtórzyła się DOmitno urzędowegr o- 
świadczeuia m inistra spraw zewnętrznych, że

owa bajka o obcem złocie jest zmyślouą i że 
tylko sami Rosyanie ruch przygotowali i p ro ­
wadzili.

Takie same plakaty jak w Moskwie rozle­
piono w Ubawie. I znowu zaprotestował am ba­
sador angieiski, ale już doaając, że takie postę­
powanie poważnie zagraża przyjaźnym stosun­
kom obu państw. Hr. Lamsdorf oświadczył am ­
basadorowi, że minister spraw wewnętrznych za­
rządził zupełne usunięcie owych afiszów i ręczy 
za zupełne bezpieczeństwo jeneralnego konzula i 
angielskiej kolonii w Moskwie. A tsK Ż e „św. 
synod" w odezwie swojej, chociaż r.ie wymienia 
Anglików i Japończyków, ale do nich pije.

Tymczasem, według D aily  M ail, w W ar­
szawie huzarzy opadli na ulicy jeneralnego kon­
zula i wicekonzuia angielskiego, konzul został grubo 
szablami poraniony. Ambasador angielski zażą­
da! już śledztwa. Gniew Anglii może carat cięż­
ko przypłacić, choćby do formalnego zatargu 
nie doszło.

Hasło „ R a t u j c i e  G o r k i e g o ! "  sze­
ro k o  roztacza kręgi w Niemczech. Przystępują 
do niego towarzystwa literackie i  artystyczne, 
liczące po kilka tysięcy członków. Poseł Brómel 
zwraca jednak uwagę, że instancja Niemców nie 
wiele wskóra w Petersburgu, że jeśli kto może 
tam wywrzeć wpływ zbawienny, to naród fran ­
cuski. BrOmel dodaje, że już się w tej sprawie 
zniósł z pewnym uczontm  francuskim.

„R o s. A j  e n c y a t e 1.“ donosi :
M itawa 31 stycznia. Strajk trw a dalej. Je­

dną kompanię tutejszej załogi wysiano do Win 
dawy, gazie poraniono podczas niepokojów urzę­
dnika policyjnego. Z W ilna odejdzie do Ubawy 
batalion piechoty i baierya artyieryi

„Biuro KOiesp." donosi:
H elslng fo rs  31 stycznia. Finlandzki trybu­

nał nadworny w Abo przedłożył senatowi spra­
wozdanie, według którego gubernator Nyiacdu, 
jenerał-major Kaigorodów. za przekroczenie wła­
dzy urzędowej ma być postawiony p^zod sąd. 
Podobne sprawozdanie nadeszło do senatu od 
‘rybunału w Wyborgu przeciwko radcy stanu 
Miasojedowowi.

Azyrn 31 stycznia. Tribuna donosi z San 
Remo : W. ks. Cyryl oświadczył w intervievie,
źe ca r z początku był gotów uęzynić robotnikom 
ustępstwa, ale zaniecnał ich, g a f  się dowiedział, 
że iUzJe o żądania polityczne a  me ekonomiczne 
Mówiąc o wojnie, wyraził w. ks. zdanie, że Stes- 
sel będzie musiał usprawiedliwić swój postępek. 
Pokuj z Japonią jest obecnie niemożliwy. Gdy 
Rożd estwieński przybędzie na morze japońskie, 
przyjd te tam  do rozstrzygającej walki i dopiero 
wówczas będzie można zawrzeć pokój. W. ksią 
żę Cyryl wróci w m arer na poie walki.

Deputowany Borghese zwrócił się ao wszy­
stkich deputowanych z wezwaniem, aby podpisali 
rezolucję, wyrażającą życzenie oszczędzenia ludz­
kości bolesnego ciosu, jaki ją  może dotknąć 
wskutek niebezpnezeństwa, grożącego życiu Gor­
kiego i jego towarzyszy. Rezolucyę podpisało 
już 60 deputowanych. Będzie ona wręczona rzą­
dowi celom przesłania jej rządowi rosyisKiemu. 
Gdyby minister sprayi tagr. Tittoni wzbraniał 
się przy,ąć rezolucyę, będzip ona wręczona wprost 
rosyjskiemu ambasaaorowi.

Kzyna 31 stycznia W izbie posłów w od­
powiedzi na interpelację socyalistów z powodu 
zakazu odbycia w Rzymie zgromadzenia ludo­
wego z protestem przeciw zajściom w Peters 
burgu i sympatyami dla narodu rosyjskiego, 
oświadczył przedstawiciel '■ządu, ze względy mię­
dzynarodowe wobec rządu, \  którym Włochy są 
w stosunkach przyjaźni i względy na porządek 
publiczny usprawiedliwiają zakaz, Niedzielne bój­
ki dowodzą, że zakaz nietylko odpowiadał usta­
wom, ale także był wskazany.

T e l e g r a m y  p r y w a t n e  donoszą:
P aryż 31 stycznia. Petersburski korespon­

dent tutejszego wydania Nett Jork, Heralda 
upełnomocniony został w imieniu w. ks. Włodzi­
mierza do oświadczenia, że absolutnem kłam 
siwem jest, jakoby w. ks. Włodzimierz w jdki- 
kolwiekbądz sposób interweniował przy uśmie­
rzaniu niepokojów w Petersburgu, lub jakikol­
wiek wpływ wywar* na wojskowe i policyjne 
zarządzenia. Tylko w razie, gdyby ogłoszony by* 
stan oblężenia, w. ks Włodzimierz ranałby glos

rozstrzygający, do tegc jednak nie przyszło. 7.a 
zajścia krytycznej niedzieli odpowiedzialność po­
nosić powinien ,ząd, a w pierwszym rzędzie ks 
Wasilczikow. Cara w. ks. Włodzimierz od czasu 
poświęcenia wody m  Newie ani widział, ani się 
z mm porozumiewał pisemnie lub telefonicznie. 
Korespondent stwierdza, że klasy robotnicze 
w kołach dworskich nie m ają lepszego obrońcy. 
j « k  właśnie w. ks Włodzimierz.

Moskwa 30 stycznia. S trajkuje tu jeszcze 
40 fabryk z 2i>.000 robotników, którzy tylko 
podwyższenia płacy a =króoenia roboty, ale bez 
programu politycznego- żądają.

Aresztowanym tutaj i po 24 godzinach wy 
puszczonym redaktorom pism liberalnych me 
podała policya żadnych powodów aresztowania. 
Nie zwrócono im też około 400 rubli, które im 
przy aresztowaniu zabrano.

Berlin 31 stycznia. Berliner Tayehlatł do ­
wiaduje się, że w Petersburgu panuje ogromne 
oburzenie na generał-gubernatora. A dalej dono 
si, źe frepow wezwał do siebie wybitne osobi­
stości wyznania mejieszowego i nakazai im, aby 
swoich współwyznawców nakłonili do podjęcia 
pracy, a zarazem aby o wszelkich ruchach straj­
kowych zaraz rząd informowali, w przeciwnym 
razie może przyjść do zaburzeń antyżydowskich, 
a rząa nie zdoła ich powstrzymać. Trzej 
em.saryusze tajnej policyi, którzy brali udział 
czynny w zaburzeniach kiszyniewsklcli, mieli już 
przybyć do Kongresówki, anv ewentualnie pobu­
dzić lud do rozruchów.

Trepów zwrócił się także z odezwą do in- 
teligencyi chrześcijańskiej, by ostro występowała 
przeciw tym, którzy chcą wytrwać w strajku 
dalej, ab” tak samo jak  żydzi donosił, o wszel­
kich pianach strajkujących. W srod inteligencji 
petersburskiej panuje ogromne oburzenie z po­
wodu chwycenia się przez dyktatora tak nikczem­
nych środków.

Soli* 31 stycznia. Tutejsi socjaliści u rz ą ­
dzili wielki meeting, wdrażający sympatyę robo­
tnikom rosyjskim i zarządzili składki pieniężne.

R zym  31 stycznia. W skutek usiłowania, 
aby zakazaną dem onstrację antyrosyjską mimoto 
urządzić, przyszło wczoraj, między 3 a 7 g. wie­
czorem ao licznych starć między połieyą i woj­
skiem z jeduej strony a demonstrantami z dru­
giej, przyczem 70 osób aresztowano.

P a r y f  31 stycznia, Wszczęta przez prasę 
socyalistyczną publiczna skhskrypcya na pozosta­
łych po ofiarach petersburskich wydala do wczoraj 
14 O00 franków.
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ESTEJA.

Jroma życia.
(Ciąg ćUlszy.)

— Ny, z przeproszeniem przez urazy, to 
się tak nie robi. Panienka ^ i e  wie. To nie dla 
mnie. A ón nie taki... ten, co pożyczy, ón chce 
inieć kwit. Jasna panienka napisze tak : „Obli­
guję się oddać Lejbe Szam an..." (to niby mnie, 
to ón już mnie. pożyczy, bo jasne panienka z 
talłim głupim żydem nie godzi się zadawać, to 
jakoś fle — ja to swój, to co innego). io  pa­
nienka napisze z przeproszeniem przez urazy 
na len przykład : „Ja, Teodora Kojanowska, ni­
żej podpisana obliguję się wypłacić za miesiąc 
dwieście rubli (trzeba literami) z procentem dwa­
dzieścia od sta, które pożyczyłam ud Lejbki 
Szejmana. W razie niemożności uiszczenia się w 
terminie, siwa kobyłka „Nuzą“ zwana do tego 
Lejbki Szejmana na własność przechodzi."

Oburzona byłam i e ukrywałam tego.
— Wstydźcie się. Leiba, ażeby mnie kazać 

jakieś kwity podpisywać! Czy wy sumienie 
m acie?

— Ón, z przeproszeniem przez urazy jasne 
panienke, nie chce wierzyć, że to nie dla m rie. 
Jabym  dał, żebym miał, nu kiedy nie m a m ! 
Z przeproszeniem przez urazy skąd ja  mam 
mieć? Ja na czysto stratny na pachcie. Ja  tu 
stoję, tak prawda Z przeproszeniem przez urazy

! krowy mleka nie dają Jak mają dać, proszę j i -  
S śnei panienki? io nie krowy, to haki. Co takie 
; haki dadzą ? Zdycha bydle z głodu, cno chce 
| jeść*, óno nie da mleka. To przez urazy z prz*1 
| proszeniem proszę panienki, w rachunau się pi- 
| sze panu dziedzicowi, — co óne makuchy 
je d z ą : óne jako żywe makucha nie widziały. Z 
przeproszeniem przez urazy zgniłe kartofle ; tyle. 
Zkąd ja  mam nneó? Gdzie to mleko, co ja  mam 
na nim geszeft robić? To nie żaden geszeft, z 
przeproszeniem przez urazy, to moja strata. Nu, 
skądbym ja  wziął pieniędzy ? — Jako żywo 
nie mam.

— Dobrze już, dobrze szlachetny Lejbo! 
W em, że tylko z poświęcenia dla papy pacht 
u nas trzymacie. Od was, czy nie od was, pa­
miętajcie, że dwieście rubli mam mieć dziś Wie­
czorem.

— Ny, a może więcej r On m a, ón da, ón 
bogaty żyd.

Nie clic-ę więcej w tej chwili, bywajcie
zdrowi.

— A kw it? — zapytał, nie ustępując co do
rego.

fak . Więc pierwszy raz w życiu dawałam 
jakiś rewers. Nawet nie widziałam, jak  to wy­
gląda i mdliło ninie takie podpisywanie swojego 
nazwiska, aby je żyd do swojej kieszeni, jako 
dokum ent, chował. Wszyscy robią majątek, 
którzy się o papy interes otarli , tylko nie mój 
papa

Wtorek,.
Strasznie mi było. Cały ten tyazień należał 

do najwstrętniejszych w życiu mojem.
Nie śmiałam wychodzić. Ja się wstydzę w 

oczy — tak — ja  się wstydzę w oczy ludziom 
patrzeć. Oni nas mają za krzywdzicieli. Wogóle 
za co oni nas mają. gdy mówią o nas między 
sobą ?

h ja  te ich głosy słyszę. Chodzą za mną.
Zmora ! i7ycie to koszmar. Ach ! gdyby się 

z mego obudzić, gdzieś, gdzieś barazo, bardzo 
daleko — na światach Lulu. Ona też na tych 
swoich światach ży je ; ona umie uciec myślą w 
przestrzenie. Ja  nie umiem, u mnie więcej pychy 
niż immaginacyi.

Czasami czuję taką konieczną potrzebę 
wyrwania się z tego błędnego koła troski o stu 
otwartych jak  u A rgusa oczach ; a c h ! jak te 

oczy patrzą na m n ie !

W yrw ać się z tego koła błędnego choć na. 
! godzin kilka.

Włóczę się bez końca konno; to moja je- 
' dyna rozryw ka; zdaleka od ludzi i zdalek? od 
lasu najstarszego, który nielitościwie wycinają,

i Stary Kenet go wycina. On właściwie stary nie 
jest, ale ma laką brózdę na czole, jedną, jedyną,

! ale głęboką, w której szron siedzi nigdy nie od- 
! marzają^y.

Dick to jego antyteza. Trudno dwóch b ra­
ci mniej podobnych do siebie. Od Dtóka blask 
młodości, życia bije. Gdy tu czasem wpadnie na 
godzinę, to zostawia po sobie promienie jakieś; 
śmiech jego echem z pustych, smutnych kątów 
się odzywa ; bo choć tu pięknie, ale urok tych 
piękności jakoby wymarł. Pusto I głucho mi się 
wydaje, odkiedy wiem, że nie mamy pravra do 
tego wszystkiego. Te ogromne komnaty m ają coś 
uroczystego w sobie. Apatva ogarnia mnie, Aby 
się z niej otrząsnąć, bywam czasem w Dąbrów­
ce; tam mi dohrze,

Za wiele myś'ałam i czytałam, by napraw­
dę mieć uprzedzenia rasow e: coś z nich drzemie 
na dnie mojej duszy, ale to instynktowne, niewyro- 
zumowane. Mam dosyć logiki na to, że wolę żyć 
z Kenetami niż drzemać z an tenatam i: a ja  w 
Dąbrówce żyję.

Lulu jest mnie ezemś całkiem nowem do

Wtjjiia resyjske-japońska.
1 znowu Kurooaikin pobity ' Znowu podjął 

ofenzywę, ale leż znowu Japończycy podjęli ofen- 
zywę, jak sameż raporty rosyjsk e doniosły i 
znowu Japończycy w  głównym punkcie zdołali 
otrzymać przewagę. Kuropatkin doniósł, że w oj­
ska jegc zajęłj Sandepu, pozyevę ńardzo ważną 
na zachodniem skrzydle japońskiem, gdzie front 
Oyamy, wszędzie na wzgórzach Oparty, tam 
właśnie spuszcza się na rozległą nizinę i potem 
coraz bardzmj redukował tę wiadomość, wreszcie 
przyznał, że z zajętej części Sandepu musiał się 
cofnąć. '.Z zapadnięciem zrnrdku wojsko nasze, 
spełniwszy swoje zadanie (!) cofnęło się i Ja 
pończyków dalej nie ścigano". — Dodatek to  za- 
isi^ komiczny. To było d. 28 bm. Dzień przed­
tem, według raportu rosyjskiego, w inneot miej­
scu „ o t r z y m a w s z y  p o s i ł k i ,  r o z p o ­
c z ę l i  ś m y o d w r ó t ”. A co najgorsza, zo­
stali ranni, wprawdzie lekKo, generałowie Mi- 
szczenko i Kondratowicz — a tyle świecy 
i wosku w armii K uropatkiua, co ci dwaj Ru- 
sini, zwłaszcza pierwszy.

Raporty rosyjskie używały wiele dobrej sła­
wy, obecnie i to się widać zmienia, bo raporty 
Oyamy przeczą raportom Europatkinr. i Sacha- 
rowa a wyuik ostateczny przyznaje słusmość 
Oyar u Postępy japońskie zasługują tern bardziej 
na pochwałę, że straszna kurzawica wanła j a ­
pończykom śn.egiem w oczy. W tokijskim tele­
gramie „Biura Reutera" zasługuje na najwyższą 
uwagę doniesienie, że d. 27 om. lewe sk-żvdło 
japońskie z o s t a ł o  w z m o c n i o n e  w o j ­
s k . e m  g e n  N o g i e g o. K urooatkin za- 
późno się wybi-ał z ofenzywą, powinien był pod-

obserwowania, a ja , grając życie całe rolę bier­
ną, pasyami obserwuwać lub ię; do tej pory pra­
wie że nie byłam aKtorką na scenie życia, tylKo 
spektatorką

Tak pragnęłabym pozostać. Boję się brać 
udziału czynnego w dramatach. Bo życie jest 
zawsze dramatem, jeżeli nie tragedyą: ci, którzy 
je nazywują komedyą, myślą o innych, ala sie­
bie każdy czuje, że rola ,egr, w dram at, nie zaś 
w komedyę wpleciona.

Wtorek.
Kilka dn' temu p /U ła  mnie L u lu :
— Czemu ty mi me mówisz, Dorko, że 

jesteś ze swoim kuzynem po słowie? Gzy to ta­
jemnica... o której wszyscy wiedzą? — dodała 
z uśmiechem.

— Nie tajemnica, tylko nieprawda — od­
parłam.

— Dlaczego? — zapytała naiwnie.
- -  Pewnie dla tego, że się nie kochamy, 

ani ja  jego, ani on mnie. To nieładnie z jego 
strony, bo do kuzyuowskich obnwiązKów należy 
kochać się w kuzynkach, ale 011 uvaża, że obo­
wiązków nie potrzebuje spełniać.

(C- d. h )
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D lA f n o  * stołową bieliznę. Główny skład prawdziwej wełnianej bielizny prof dr. iaegera I dr. Łabunna. — Ciepłe wełniane 
s l U l l l d  Kamizelki z rękawami, także pończochy my (liwskie ze stopą 1 bez — poleca po najtańszych t*naeli F C  M a r H a o >7 we Lwowie ul. Teatralna 9,
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jąć ją  pierwej, mając ogromną przewagę li­
czebną.

Na pierwszą wiadomość o ofenzywie Ku- 
ropatkina pisał Gaedke (który z Mandżuryi wró­
cił już do Berlina) w Beri. Tageblacie: „Jak 
się zdaje, ofenzywa rosyjska podjęta została 
obecnie w pomyślniejszych niż w październiku 
warunkach... Zachodnie skrzydło Japończyków 
jest podobno sili ::n jrożone... Równocześnie na 
przeciwnem skrzyć:i w górach przyszło do walk 
poważnych. W połączeniu z powszecnną ofenzy- 
wą Rosyan może użycie 20.000 jazdy na ich 
skrzydle zachodniem przeciw bokom i tyłowi 
Japończyków wielkiej nabrać wagi. Strategiczne 
położenie wodza japońskiego jest obecnie na 
każdy sposób nie bardzo zadowalające, ale roz­
strzygnie dopiero zwycięstwo na polu boju"...

I  znowu zwyciężyli Japończycy. Jeżeli ofen- 
zywę Kuropatkina znowu podyktowała polityka, 
aby jakiem  zwycięstwem na polu wojny zatrzeć 
wrażenie zajść piekielnych we wnętrzu caratu, 
to polityka znowu pokpiła. Paryski M atin  dono­
si z Petersburga, że pierwszy telegram Sacharo- 
wa wielkie wywołał tam poruszenie, że czekano 
na dalsze szczegóły o walce pod Sandepu i po­
wszechnie sądzono, że to tylko wstęp do walnej 
bitwy Były to złudzenia nadziei!

Dalsze raporty japońskie nie nadeszły. Jen. 
Kuropatkin donosi pod d. 29 bm : W czoraj o 
godz. 7 wieczór przeszli Japończycy po obu 
stronach kolei do ofenzywy, zostali jednak już 
po jednogodzinnym ogniu naszej artyieryi i pie­
choty odparci. Nasze straty wynosiły 3 żołnierzy 
zabitych, 3 oficerów i 32 żołnierzy rannych. W  
tym samym czasie nieprzyjaciel poruszał się dro­
gą m andaryńską w kierunku miejscowości Disza. 
Niebawem kroki zaczepne ustały.

Dzisiaj o godz. pół do 8 rano przeszliśmy 
ao ataku na Santaitse i Laobatay, na wschód od 
Sandepu. Po wstępnym ogniu artyieryi,' ruszy­
liśmy do szturmu i zajęliśmy Santaitse, oraz 
większą część Laobatay. Zachowanie naszych 
wojsk było wyborne. Nasze straty są nieznaczne. 
Z nadejściem zmroku nasze - wojsko po wypeł­
nieniu swego zadania c o f n ę ł o  s i ę  do Czuandi. 
Japończyków dalej nie ścigano.

Dnia 27 bm. jedna z naszych kolumn za­
atakowała japońską piechotę koło Kaynataj. Ja ­
pończycy uciekając, cofnęli się w kierunku połu­
dniowo-wschodnim. Podjęto pościg za nimi i 
spędzono ze stanowisk. Rosyjskie wojsko dotarło 
aż do Landungu, obsadzonego przez Japończy­
ków. W ciągu walki Japończycy pod ogniem na­
szej artyieryi przeszli do ataku na jeden z na­
szych batalionów, lecz jeden z rosyjskich pułków 
konnicy odwrócił na siebie uwagę japońskiej ar- 
tyleryi i piechoty. O t r z y m a w s z y  p o s i ł k i ,  
r o z p o c z ę l i ś m y  o d w r ó t .

Także pod d. 29 Lm. donosi jen. G r  i p e n- 
b e r g : Drugi oddział naszej armii zaatakował 
lewe skrzydło japońskie i zdobył kilka miejsco­
wości. Dnia 28 bm. obsadziliśmy Santaitse i L ao­
batay. Nie mogliśmy zdobyć Sandepu, ponieważ 
Japończycy otrzymali znaczne posiłki i przystą­
pili do kroków zaczepnych na całym froncie mię­
dzy K aynataj a Sandepu. W alka trwała dwa 
dni. Wszystkie ataki japońskie zostały odparte, 
daięki bohaterstwu naszych wojsk, których z a ­
chowanie się wyższe było ponad wszelkie po­
chwały. Jenerałowie M i s z c z e n k o  i K o n d r a ­
t o w i c z  s ą  l e k k o  r a n n i .

„Biuro R eutera“ donosi z Tokio, że według 
obliczeń tamtejszych straty japońskie w 
walkach koło Sandepu i Haikonatai wynosiły
5.000 ludzi a rosyjskie 10.000 ludzi. Ta same 
wiadomość obiegała także w Petersburgu.

Korespondencye.
Monachium 29 stycznia. 

(Liczba Polaków na uniwersytecie, a inne narodo­
wości. — Wpływ kultury artystycznej na tryb ży­
cia i stidyów. — Monachium jako jedyne niemie­
ckie miasto dla kształcenia się młodzieży polskiej.)

W ostatnim liście obiecałem podać liczbę 
Polaków, uczących się na tutejszym uniwersyte­
cie. Dotrzymuję obietnicy i podaję tę statystykę, 
suchą coprawda, lecz wiele mówiącą. Objaśnię ją  
też uwagami koniecznemu A więc podobnie jak 
w zeszłem półroczu stanowią Polacy największą 
liczbę nie-niemieckich słuchaczy. Jest ich tu 
obecnie 57 (nie liczę słuchaczów z politechniki 
i akademii sztuk pięknych). Z tego przypada na 
Poznań i Śląsk 36 (prawo 5, umiejętności państwowe 
6, filozofia 6, medycyna 10, chemia 1, teologia 1, 
farmacya 6, matematyka lj ,  na Galicyę 13 (filo­
zofia (i, prawo 2, umiejętności muzyczne 1, chemia 
1, medycyna 1, leśniotwo 1, umiejętności państwo 
we 1), na  Królestwo Polskie 8 (filozofia 3, umiejętno­
ści państwowe 2, przyroda 2, medycyna 1, den- 
tystyka 1), a więc na wydział prawniczy uczęszcza 
16 Polaków, na filozofię 17, na medycynę 19, na 
nauki przyrodnicze 4, na teologię l, na leśni­
ctwo 1.

Polacy z Poznańskiego są zmuszeni postępowa­
niem rządu do słuchania tych nauk, któreby im 
(wobec bardzo ograniczonych waruuków służby 
rządowej) dały stanowiska niezależne (doktorzy 
medycy i filozofii, farmaceuci, adwokaci), Polacy 
z Królestw a Polskiego z bardzo małymi wyjąt­
kami te same okazują dążności, lecz studya ich 
nie posiadają tej intenzywnej siły, co studya 
Poznańczyków lub Polaków z Galicyi. Ci osta­
tni najbardziej mogą liczyć na otrzymanie po­
sad rządowych (gimnazya, biblioteki, urzędy 
autonomiczne), pracują też obok Poznańczyków 
najwytrwalej. P o  Polakach pierwsze miejsce 
zajmują Rosyanie w liczbie 46 (głównie medy­
cyna i leśnictwo), Amerykanie 20 (przeważnie 
filozofia), Węgrzy (głównie filozofia i prawo), 
Grecy 13 (fil. i med.), Bułgarzy 13 (med. farm.), 
Rumuni 11 (divers.), Anglicy 8 (div.), Serbowie 
8 (div.), Japończycy 7 (medycynaj, Holendrzy 5, 
Czesi 4, Hiszpanie 4, bzwedzi, Francuzi, i Wło­
si po 2, oraz 1 Turek, 1 Finlandczyk, 1 Duń­
czyk i 1 Portugalczyk.

Monachium, miasto olbrzymiej kultury m a­
larskiej, oddziaływa wprost oszołomiająco na 
młode umysły; rzecz jasna, bo tego w kraju nie 
znajdzie student polski, co tutaj można nietylko 
za bardzo małe pieniądze otrzymać, ale co naj­
częściej samo się narzuca. Możn&by godzinami 
stać przed wystawą artystyczną Kunsthandlera i 
oglądać setki folografij dzieł mistrzów, wyrobów 
przemysłu artystycznego etc. Monachium jest Ao 
tego stopnia artystycznem, że — jak  się ktoś w 
sejmie bawarskim  wyraził — „die Erzeugnisse 
der Kuh und des Geistes darf man in einem 
und demselben Laden bekom men* — mianowieie 
mleczarnie sprzedają Simplicissimusa.

Niedaleko politechniki i uniwersytetu znaj­
dują się pinakoteki, glyptoteka i galerya Schacka. 
Rembrandty, Boeckling, Segantini, Velazquezy, 
ltubensy ciągną słodkiemi ramionami Polaczynę, 
który tyle o tych cudach słyszał a nie oglądał 
ich, chyba w kiepskiej odbitce pisma illustrowa- 
nego lub najwyżej w dobrej fotografii... E h ! 
Go tam !

— Dziś mogę sobie opuścić wykład Lippsa, 
bo to nudny psycholog, stary Heigel zasuszony 
historyk! Pójdę do P inakoteki! — mówi sobie 
student, bezbronny wobec takiej potęgi, jak  Segan­

tini. Upływa godzina jedna, druga, trzecia... Zbli­
ża się pora obiadowa. Ach, jakto miło, zobaczę 
teraz kolegów, porozmawiam z koleżankami, a 
po obiedzie pójdę do „Luitpolda* na czarnąL

Proszę mi tylko poszukać w Paryżu, Lon­
dynie lub Berlinie coś podobnego, jak  słynna na 
cały świat kaw iarnia „Luitpolda". Cała elita mo­
nachijska daje sobie od 2—7 popołudniu rendez- 
vous. Mnóstwo przejezdnych, różne narodowości, 
figlarne Kelnerki Lizy i Kathie, ruch, gwar. 
śmiech — a w karnawale! Mija godzina jedna 
i druga, część trzeciej też upłynęła na pogadance 
z kolegami o sztuce (tak!), protesorach (mało o 
sposobie wykładania, więcej anegdoty), o giup 
stwach, projektach na rok następny (zazwyczaj 
nie przychodzą do skutku), wiadomości z kraju, 
lekka ironia o koledze samotniku, który zawsze 
czas ma zajęty, a do kawiarni zagląda tylko w 
niedzielę, jak  bourgois monachijski.

Trzeba już iść na w ykład! Ba, ale do uni­
wersytetu jest bardzo daleko. Naturalnie kończy 
się na spacerze. Afisze głoszą, że wieczór jest 
koncert w sali Kaima . orkiestra gra aż 2 sym ­
fonie, ktoś gra nadto koncert fortepianowy ; wstęp 
najdroższy 1 markę, najniższy 30 fenigów. B ra­
wo ! Idziemy na koncert! Trzeba się kształcić w 
muzyce, dziś trzeba być wszechstronnym a jeśli 
się nadarza taka tania sposobność, to grzechem 
byłoby jej nie wyzyskać Po koncercie obowiązko­
wa bombka p iw a ; moc wrażeń, spać się nie 
chce. Nazajutrz późne wstanie, dwa wykłady 
opuszczone.

— Eh! Jakaż nudna ta kreślam ia w poli­
technice ! Każą rysować maszyny, koła, ś ru b y ! 
Trudno byłoby lak ciągle pracow ać! J a k o ś t o 
b ę d z i e !  Dziś więczór ma odczyt kolega N. N. 
o impresyonizmie w architekturze. Będzie też ko­
leżanka L. L , bardzo sym patyczna!

Oto perpeiuum m obile! Ten sam moiy w gra 
każdy, tylko inne waryacye na ten sam te m a t! 
W karnawale porusza on się w jeszcze szybszem 
tempie, a jeśli się znajdą generalne pauzy, te 
trw ają one bardzo krótko, bo w karnawale uni­
wersytet nie ma u roku! W lecie zaś trzeba zro­
bić wycieczkę w Alpy, a przytem Secesya i 
GHaspalast otwarte — nowe wrażenia i cieka­
wość, czy polscy malarze przysłali obrazy 
czy nie.

Tak, sztuki jest ogromnie dużo w Mona­
chium, można uginać się pod jej ciężarem. Z na­
łem takich, którzy zaczęli studyować mechanikę, 
lecz architektura wydawała im się poetyczniej- 
szą, poczem odkrywali znowu nagle zdolności 
malarskie i zapisywali się na „akt wieczorny", 
gdzie obrażali się na nauczycieli rysunków, od­
mawiających im talentu i wreszcie żenili się z 
jedną z koleżanek w kraju i wracali do Mona­
chium, aby dla odmiany studyować umiejętność1 
państwowe z wątpliwym skutkiem. Najczęstszem 
zajęciem ich było... pozowanie do portretu je ­
dnemu z kolegów od pędzla. Oczywiście rodzice 
nie tracili nadziei, że coś z synka będzie, ożenił 
się, odmienił się — a żywi niech nie tracą n a ­
dziei ! Aibośmy to jacy tacy, jakoś to będzie ! 
Na szczęście coś się zmieniło w państwie pol- 
skiem w Mouachium. Ludzie pracują o wjele 
więcej niż dawniej bywało, z większą inlenzy- 
wnością i po wyszumieniu się umieją wszystko 
pogodzić z sobą.

Z tych miast, do których młodzjeż polska 
wyjeżdża na kształcenie się, najlepszem wydaje 
się być Monachium. Przedewszystkiem nie ma 
tego szalonego wiru i huku, co w Paryżu, Wie­
dniu lub Berlinie. Spokoju do pracy jest wiele, 
ułatwienia i środki w kształceniu się są wybor­
ne. Trzeba tylko posiadać dość silnej woli, aby 
przypadkiem wśród studyów np. nad fizyką nie 
wmówić w siebie, że się jest artystą. Wtedy bo­
wiem kruszy się energia, a młody człowiek po­
pada w rozterkę z sobą samym i swym domem.

W następnym liście napiszę o udziale P o ­
laków w politechnice i akademii sziuk pięknych.

A. Chybiński.

0 grób Zbawiciela.
Rzym 28 stycznia.

Dzienniki donosiły niedawno o konflikcie, 
jaki wybuchł podczas uroczystości Trzech Królów 
w kościele Grobu Zbawiciela w Jerozolimie, mię­
dzy 0 0 . Franciszkanami a duchownymi praw o­
sławnymi. Ci ostatni chcieli za wszelką cenę 
wtargnąć przemocą do świątyni, w tę mianowi­
cie jej część, do której dostęp był im wzbronio­
ny. W  czasie zamieszki dwaj Franciszkanie zo 
stali ran ien i: jeden Włoch i jeden Niemiec.

Podobno i tym razem powstały poważne 
trudności między kilkoma rządami i Turcyą, a 
to w sprawie p r o t e k t o r a t u .  Rząd francuski, 
na mocy przywilejów, dotyczących protektoratu 
misyonarzy, wniósł protest u gubernatora ture­
ckiego w Jerozolimie i domagał się ukarania 
winnych. R ządy : włoski i niemiecki, które na
Ziemi świętej postępują tak, jak gdyby nie istniał 
protektorat francuski i rewindykują prawo opieki 
nad swymi poddanymi, zwróciły się na własną 
rękę do gubernatora jerozolimskiego i żądają 
wymiaru sprawiedliwości z powodu gwałtów, 
których ofiarą padli: zakonnicy włoski i nie­
miecki.

Obecnie, według wiadomości, nadeszłych tu 
z Jeruzalem, „mutessarif* (gubernator) Kiazim 
Bey wszedł w porozumienie z konsulem włoskim 
i niemieckim, a natomiast odmówił konsulowi 
francuskiemu prawa domagania się ukarania 
winnych przyznając mu tylko kompetencyę w 
kwestyi, o ile Franciszkanie mają prawo wyłą­
czne czuwania przy ś. Grobie. Z innych stron 
donoszą, że konsul francuski, Boppe, aby nie do­
tykać zbytnio wrażliwości rządu rosyjskiego, któ­
ry jest naturalnym protektorem prawosławnych, 
ograniczył się tylko w danym wypadku na za­
proponowaniu delegowania komisy! mieszanej, 
któraby rozstrzygnęła spór i określiła dotyczące 
prawa Franciszkanów względnie popow prawo­
sławnych na obszarze spornym, co zakonnicy ka­
toliccy uważają za objaw słabości i zbytniej ule­
głości przedstawiciela Francyi wobec Rosyi.

Podaję wam te wszystkie wiadomości z re­
zerwą i sądzę, że należy przeczekać na nowe 
szczegóły i fakty niewątpliwe. Tu tylko nadmie­
niam, że pódobny wypadek wydarzył się w Je ­
rozolimie przed 3—4 laty i że wtedy greko-nie- 
unici ranili kilku księży katolickich, Włochów i 
Niemców Wówczas rząd włoski i niemiecki, nie 
negując w teoryi praw protektoratu francuskiego, 
ujęły się za swoimi poddanymi, tj. wzięły zakon­
ników pod swój protektorat. Rząd francuski ze 
swej strony zachowuje swe praw a i prowadzi 
akcyę równolegle z rządami interesowanymi. 
Czeinś nowem byłoby tu zachowanie się guber­
natora tureckiego, który — jak to powyżej 
przedstawiłem — nie chce uznać kompetencyi i 
uprawnienia do reklamacyj ze strony konzula
francuskiego.

W iadomość o zgonie mons. Piavi, łaciń­
skiego patryarchy jerozolimskiego, bardzo bole­
sne wywarła wrażenie w W atykańie i w propa­
gandzie. Jest to strata  niepowetowana i dla 
wszystkich Włochów wogóle; zmarły bowiem 
patryarcha był gorliwym obrońcą swych roda 
ków Mons. Piavi należał do zakonu Minorytów

obserwantów; urodził się w Rawennie w roku 
1833; w r. 1876 został arcybiskupem w Sinnia, 
a patryarehą jerozolimskim w r. 1889. Następcą 
jego zostanie prawdopodobnie mons. Giannini, 
nowo mianowany delegat apostolski w Syryi.

K . Roszczyc.

Upraszamy o odnowienia przedpłaty, 
gdyż zalegający z jej uiszczeniem dozna­
ją przerwy w odbieraniu naszego pisma.

K r o n ik a *
Lwów, dnia 31 stycznia 1905 

K a le n d a rz y k .
W środę 1 lutego. Ignacego B. — Gr. kat. Ma- 

karya. — Kai. slow . Żegota.
Wschód słońca 7-37, zachód 4‘52.
W e czwartek 2 lu tego N. M. P. Gromnicznej. — 

Gr. kat. E w fym ija W eł. -  Kai. słów . Mirosława. 
W schód słońca 7-35, zachód 4'54.
W  piątek 3 lu tego B łażeja B. — Gr. kat. T y ­

mole ej a Ap. — Kai. slow . Błażeja
W schód słońca  7'33, zachód 4‘56.

Do dzisiejszego numeru dołącza się Ziarno 
dla tych szanownych prenumeratorów, którzy je 
aDonują.

— Eksc. Leon hr, Flniński, który — jak 
z wczorajszych naszych telegramów już wiadomo — 
był dnia 30 bm. na audyencyi u cesarza, dzień 
przedtem tj. 29 bm. przyjmowany był na audyencyi 
u urcyks. Franciszka Ferdynanda.

— A rcy książę Franciszek Ferdynand przyj­
mował na audyencyach w niedzielę między innymi: 
ministra hr. Gołuchowskiego, hr. Karola Laucbo- 
rońskiego, hr. Wojciecha Dzieduszyckiego i radcę 
legacyjnego hr. Adama Tarnowskiego.

— Arcyksiążę Rainer przyjmował na audyen­
cyi ordynata hr. S. Siemieńskiego.

— Przeniesienia. Namiestnik przeniósł star­
szych inżynierów Tomasza Słomskiego ze Lwowa do 
Bochni, Adama Mitschę z Kołomyi do Lwowa i Le­
ona Krobickiego z Bochni do Kołomyi.

K ro n ik a  lwowska.
~  Na uniwersytecie lwowskim odbył się 

wczoraj wstępny wykład prof. Leona Popielskiego, 
który objął po śp. W. Sobierańskim katedrę farma­
kologii i farmakognozyi.

-f- Akademicy lwowscy, w liczbie około 300, 
z odłamu narodowo-demokracycznego, zebrali się 
wczoraj wieczór na wiec poufny, z porządkiem dzien­
nym: „Obecna sytuacya w Królestwie". Po zagaje 
niu wiecu reprezentant młodzieży postępowej (so- 
eyalistycznej) oznajmił, że akademicy „postępowi" 
wstrzymują się od udziału w wiecu. P. Filasiewicz 
wygłosił referat o sytuacyi w Królestwie i postawił 
rezolucyę z oświadczeniem, że wiecownicy gotowi są 
poświęcić swe siły w walce o należne narodowi 
prawa w Królestwie i pochwalającą wystąpienie 
młodzieży politechnicznej w Warszawie. Nad temi 
rezolucyami rozwinęła się niedługa i niedojrzała 
dyskusya; jeden z mówców np. zalecał młodzieży, 
by ćwiczyła się w marszach i w strzelaniu. Potem 
rezolucye powyższe uchwalono i pół godziny jeszcze 
rozprawiali wiecownicy nad tem, czy wyrazić Słouni 
poi. potępienie za jego „autentyczne" koresponden­
cje i  Warszawy, lub nie. W końcu jednak uchwa­
lili przejść nad tą sprawą do porządku dziennego i 
spokąjnie rozeszli się do domów.

+  ś lu b  p. Kamilli d, Abancourt z p. Ludwi­
kiem Skórskim, inż. adj. wydziału kraj., odbędzie się 
we wtorek 7 lutego o 10 rano w kościele św. Miko­
łaja we Lwowie.

— Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W środę, dnia 1 lutego prof. dr. E. Habdank-Duni- 
kowski: 0 klejnotach (z demonstracyami). Zakła d 
chemiozny uniwersytetu Długosza 6. Początek o go­
dzinie 71/,.

-7- Ślizgawka szkolna z inieyatywy inspekto­
ra lwowskich szkół ludowych, p. Bruchnalskiego, ma 
powstać przy żeńskiej szkole im. św. Zofii, już w 
najbliższych dniach, sztuczna ślizgawka dla uczenie 
szkół miejskich. Teren w obszernym ogrodzie tej 
szkoły jest bardzo odpowiedni do tego celu, tak że 
koszta byłyby bardzo nie wielkie. Szkoda więc isto­
tnie,' że pożyteczny ten projekt tak późno ma być 
zrealizowany, wobec bowiem znacznego podniesienia 
się temperatury jest wogóle wątpliwem, czy w tym 
roku ślizgawka będzie jeszcze możliwą.

-r Statystyka policyjna. Radca policyi lwow- 
wskiej p. Krainer zebrał interesujące daty za rok 
ubiegły, co do liczby i rodzaju przestępstw. Daty te 
wykazują, że w roku ubiegłym aresztowały organa 
policyjne ogółem 9.421 osób (w roku 1903 było 
8.865 osób). Z liczby tej odstawiono: dc sądu kraj. 
karnego 891 03Ób, do sekcyi III 2.482, do magi­
stratu 715, szpitala pow. 259, wyszupasowano 1028, 
władzom wojskowym oddano 25, a policyjnie trakto­
wano 4021 osób. Ze względu na rodzaj przestępstw 
aresztowano: za kradzież 1.637 (w roku 1903 było 
1.588) oszustwo 134, sprzeniewierzenie 36, rabunek 
15, morderstwo 1, zabójstwo 2, niebezp. groźby i 
wymuszenia 24, ciężkie, uszk. ciała 110, uszkodze­
nie cudzej własności 65, gwałt publ. 87, za obrazę 
majestatu 1, uprowadzenie 4, zgwałcenie 3, shan- 
bienie 2, podrzucenie dzieeka 5, nierząd przeciw na­
turze 1, danie pomocy zbrodniarzom 7, fałszerstwo 
monet 4, podpalenie 1, za dezercyę 5, obraza straży 
69, zakazany pobyt 355, uchylanie się z pod dozoru 
polic. 91, opilstwo 811, włóczęgostwo 533, żebranie 
156, brak przytułku 734, brak legitymacyi (obcych) 
32, uchylanie się od wojsKa 10 osób. Karano poli­
cyjnie za przekroozenie regulaminu sług 173 osób, 
dorożek 282, prostytutek 1.763, a za dręczenie 
zwierząt 35.

+  Z Izby sądowej. (Sprytni oszuści.) W 
rozprawie przeciw Lachowskiemu i Zielińskiemu za­
padł wczoraj wyrok, skazujący Lachowskiego na 3 
lata więzienia, uwalniający zaś Zielińskiego od winy 
i kary.

(Gościnny występ w Ameryce). Gedale 
Hersch Donn, krawiec ze Lwowa, przebywał w roku 
1903 w Ameryce, w Nowym Jorku, gdzie poznał 
swojego „krajana", Herscha Halbera. Halber ucie­
szony spotkaniem na obczyźuie człowieka z rodzin­
nych stron pochodzącego, zaprosił Donna do swego 
mieszkania. Donn nie odmówił i w parę dni zjawił 
się u Halbera, chcąc zaś radosne spotkanie godnie 
upamiętnić, wziął sobie „na pamiątkę" kilka klejuo- 
tów Halbera, wartości 1815 koron, poczem zgrabnie 
się ulotnił. Oparł się aż w Europie, w rodzinnem 
swem mieście Lwowie, gdzie tymczasem doszła wia­
domość o zaszczytnym występie jego, skutkiem cze­
go polieya uwięziła go. Dziś stanął Donn przed są­
dem przysięgłych, oskarżony o zbrodnię kradzieży. 
Ponieważ jeduak zeznania poszkodowanych, przesłu­
chanych w Ameryce, były bardzo niewyraźne, potra­
fił obrońca ad w. dr. Dwernicki przekonać przysię­
głych o uczciwości swego klienta, to też werdykt 
ich brzmiał uniewinniajaeo — a trybuuał Donna u- 
wolnił.

A- Afera Piotrowskl-Brzozowska. Z Krako­
wa dziś telefonują: Stan zdrowia Jadwigi Brzozow­
skiej polepsza się stale. Dotąd nie zaszły żadne koin- 
plikacye wewnętrzne. Prof. Pareński, prymaryusz

szpitala, jest jednakowoż zdania, że niebezpieczeństwo 
jeszcze nie usunięte całkowicie, gdyż w razach za­
trucia morfiną zdarzają się często powikłania dopiero 
po kilku dniach. Chora rozmawia chwilowo z leka­
rzami. Dziś na zapytanie, czy wie, gdzie się znaj­
duje, odpowiedziała, że w szpitalu; na dalsze pyta­
nie, czy wie, =£ąd pochodzą liczne obrażenia na jej 
ciele, odpowiedziała, że o tern nic nie wie i me 
zdaje sobie z tego sprawy. Ból jednakże odczuwa. 
Lekarze przypuszczają, że w istocie chora albo nie 
odzyskała jeszcze zupełnie przytomności, albo też że 
o zrąnieniach może nie wiedzieć dlatego, że pocho­
dzą one z chwili, gdy ona pod wpływem morfiny 
już utraciła była przytomność.

Sekcyi zwłok śp. Gustawa Piotrowskiego na 
żądanie rodziny nie będzie. Pogrzeb odbył się dziś
0 3 po południu.

-I- Fałszerze monet. Polieya aresztowała wczo­
raj trzech wyrostków, praktykantów mosiężniczych : 
Władysława Baranowskiego, Antoniego Sucha i Jana 
Oszpara, którzy adlewali z cynku koronowe monety
1 puszczali je w kurs. Odebrano im formę do odle­
wania, bardzo prymitywnej konstrukcji.

K ro m k a kiajwwa.
Z prasy katolickiej. W Krakowie pojawił 

się pierwszy numer czasopisma Postęp, organu ka­
tolickich stowarzyszeń i robotników. Za redakcyę 
podpisany jest Wład. Horowicz.

S liu m lea  pocitowa została ustanowiona w 
Myscowej, do poczty w Żmigrodzie.

Rozwiązanie rady miejskiej. Z Gorlic
donoszą, że rząd rozwiązał tameczną radę miejską. 
Komisarzem rządowym zamianowany został dolych 
czasowy burmistrz dr. Radomyski, zastępcą wice­
burmistrz p. Tarczyński, a członkowie magistratu 
dr. Stern, Weiss i Wygrzywalski członkami rady.

Katastrofa kolejowa. W sprawie katastrofy 
kolejowej pod stacyą Krościenko, o częlii donieśliśmy 
wczoraj, nadchodzą następujące szczegóły.- Wypadek 
zaszedł nad ranem między g. 3 a 4. Pociąg nr. 
2075, składający się z 55 wozów, wracał nałado­
wany wojskiem i końmi z Budapesztu do Galicyi. 
Między Mokrem a Zagórzem pociąg rozerwał się na 
dwie połowy i podczas gdy pierwsza połowa z ma­
szyną pomknęła przodem, druga zatrzymała się nieco, 
poczem z szaloną szybkością poczęła się staczać 
z góry. Z trudem tylko wstrzymano idące na zagładę 
wozy.

Właściwa katastrofa zdarzyła się za Ustrzy­
kami. Wykoleił się wóz 11, stoczył się aż do Kro­
ścienka i tu na krzyżownicy przewrócił się zupełnie, 
pociągając za sobą inne. Powstała niesłychana pa­
nika. Ludzie wołali pomocy, konie rżały i rozsa­
dzały kopytami ściany wagonów, gniotąc ciężarem 
swym ludzi w tych samych wozach dla dozorowania 
koni pomieszczonych. Całe szczęście, ze pociąg zbli­
żający się do stacyi, zwolnił biegu ; tem tylko tłó- 
maczy się, że katastrofa nie przybrała większych 
rozmiarów. W idok był okropny. Wóz 11 był prze­
wrócony zupełnie kołami do góry, dalszych sześć 
wozów wykoleiło się i leżało bokiem. Z innych wa 
gonów poprzerażani powybiegali żołnierze. Rannych 
żołnierzy jest podobno 2, koni pokaleczonych 6. Inne 
wersye podają większą ilość ofiar. Po upływie 6 go­
dzin pociąg puszczono dalej.

Pociąg ten wiózł jeden szwadron 1 pułku dra­
gonów do Łańcuta i 2 szwadrony 6 pułku ułanów 
do Rzeszowa. W wozie, który się przewrócił, znaj­
dowało się prócz koni na szczęście tylko 3 ułanów, 
z których dwaj odnieśli ciężkie rany. Zarekwirowano 
telegraficznie lekarzy z Ustrzyk i Chyrowa, którzy 
rannych opatrzyli. Na miejsce wypadku zjechała za­
raz wczoraj komisya kolejowa, celem przeprowadze­
nia dochodzeń.

Lichwiarz Z Jarosławia donoszą, że przeciw 
Meibowi Gliiokowi, znanemu na bruku tamtejszym 
lichwiarzowi, wytoczyła prokuratorya śledztwo o wy­
stępek lichwy. Rewizya przeprowadzona u niego dała 
niespodziewane rezultaty. Znaleziono 105 weksli na
14.000 kor., oraz rozmaite bony i kwity. Z papie­
rów tych wynika, że lichwiarz operował przeważnie 
wśród najbiedniejszej ludności żydowskiej i oficerów, 
pobierając procenta, przewyższające niejednokrotnie 
wysokość kwoty pożyczonej.

K ron ika powszechna,
§ Na haltt U dworu — który, jak wczoraj 

opisywaliśmy, odbył się w sobotę — wśród mnóstwa 
okazałych toalet powszechną zwracała uwagę toaleta 
arcyksiężny Maryi Józefiny, która towarzyszyła mo­
narsze. Materyał był z prześlicznego atłasu dnehesse, 
na którym efektownie odbijały misterne koronki że- 
towe. Suknia była obramowana perłami żetowemi i 
drogimi kamieniami, ułożonymi w kwiatki. Zagłębie­
nia fałdowe były z czarnego aksamitu. Gorset ozdo­
biony żelem z drogich kamieni, rozwierał się u dołu 
haftowanym rewersem, z wnętrzem z tiulu białego i 
czarnego na tle koronek brukselskieh. Rękawy miały 
garuirowanie z wolantów koronkowych. Wielka biała 
róża z zielonymi listkami zdobiła wycięcie, obramo­
wane brylantami. Dyadem i kolia ” promieniały 
wszystkiemi barwami tęczy.

Na balu byli obecnymi prócz wymienionych 
przez nas wezorąj Polaków także p. Floryanowa Żie- 
miałkowska, a nadto eksc. Leon hr. Piniński, z któ­
rym cesarz rozmawiał przez dłuższą chwilę. Nad­
mieniamy przy okazyi, że istnieje różnica między 
„balem dwoiskim" a „balem u dworu". Na ostatni 
otrzymują zaproszenia tylko osoby, zajmujące stano­
wiska specyalne.

§ Smutny wypadek. Z Wiednia donoszą: Re­
ktor wiedeńskiej techniki, radca dworu, Ludwik Tet­
majer, rodzony stryj poety Kazimierza Tetmajera, 
został wczoraj podczas wykładów rażony udarem. W 
stanie nieprzytomnym przewieziono go do domu. 
Lekarze stwierdzili krwiotok mózgowy wraz z pora­
żeniem prawej strony ciała. Wkrótce też chory skonał.

§ Antirosyjskie demonstracye we Wło­
szech. Z Rzymu piszą nam : We wszystkich więk­
szych miastach włoskich odbyły się w ciągu dni 
ostatnich liczne demonslracye przeciw rządowi ro­
syjskiemu z powodu krwawych rozruchów w Rosyi. 
W R z y m i e  odbyły zgromadzenia protestujące: 
Camera Jel lavoro, Federazione dei lavoratori, Asso- 
ciazione operacia costituzionale, Unione cost. (na Za- 
tybrzu) i Unione socialista romana, Posłowie socyo- 
liści i radykali wygłosili płomienne mowy i wezwali 
zebranych do składek na rzecz rodzin zamordowa­
nych i rannych. Na uniwersytecie studenci domagali 
się, aby wywieszono chorągiew okrytą krepą, lecz 
rektor sprzeciwił się temu ; natomiast oświadczył, że 
się wraz z gremium profesorów solidaryzuje z mło­
dzieżą, występującą w imię haseł cywilizacji i wol­
ności. Tysiąc akademików ruszyło na pl. Caffarelli, 
przed konsulat i gmach legaeyi rosyjskiej przy W a­
tykanie. Wojsko rozprószyło demonstrantów. Tłum 
ruszył przed pałac ambasady rosyjskiej przy Ewiry- 
nale, lecz i tum odparto młodzież, przyczem dokona­
no kilka aresztowań. Studeut Lucchesi obił silnie 
komisarza policyi i został oddany sądowi. Po po­
łudniu odbyła się wielka demonstracya na dziedzińcu 
uniwersyteckim, gdzie jest wryta w murze tablica 
pamiątkowa ku czci studentów, poległych w obronie 
niepodległości włoskiej. Na tej tablicy złożono ol­
brzymi wieniec- z napisem: Gli studenti italiani
ai loro colleghi di Russia, morii per la liberia. 
Wygłoszono szereg mów. Na pochód przez miasto 
nie, zezwoliła polieya.

W  T u r y n i e  odbył się szereg zgromadzeń 
robotniczych i urządzono pochody. Przed konsulatem

rosyjskim wojsko rozprószyło demonstrantów. Na ze­
braniu w auli uniwersyteckiej przemawiali między 
innymi: jeden student-Rosyanin i studentka z Pe­
tersburga. Po zebraniu składek ua ofiary rzezi od­
był się pochód przed konsulat, gdzie studentom 
wojsko zastąpiło drogę. Podobne demonstracye urzą­
dzono w Ge n u i ,  B o l o n i i ,  P a  w ii  i M e d y o -  
l a n i e ,  gdzie się odbył cały szereg zgromadzeń, ua 
których przemawiali posłowie i przewódcy robotni­
ków i młodzieży akademickiej. Przed konsulatem 
demonstrantów rozprószyło wojsko. Na zebraniu mię- 
dzynar. tow. dla pokoju uchwalono wszcząć akcyę, 
celem ułożenia petycji światowej do cara i cesarza 
japońskiego, by położyli kres wojnie. W N e a p o l u  
zawieszono wykłady na uniwersytecie i studenci od­
byli burzliwe zgromadzenie. Soeyalistyczni radni dali 
wyraz swemu oburzeniu na posiedzeniu rady miej­
skiej. Odpowiednią rezolucyę zawotowała cała rada. 
W P a l e r m o  protestował związek deraokratyczno- 
chrześcijański i wyraził życzenie, aby naród rosyjski 
doczekał się jak najrychlej swobód konstytu­
cyjnych.

§ Echa zaburzeń rosyjsKich w parlamen­
cie francuskim. Krótkie doniesienie telegraficzne
0 wystąpieniu deputowanych socjalistów na pierw- 
szem posiedzeniu poa rządami Rouviera uzupeł­
niamy następującymi szczegółami-

Na trybnnie zajmuje miejsce dep. Allard (so­
cjalista), który mówi, że nowy gabinet nie jest ga­
binetem lewicy. Mowa inauguracyjna Rouviera jest 
wezwaniem do opozycyi. Allard kończy słowy : „Zdu­
miewam się, że w mowie deklaracyjnej ośmielono się 
wspominać o przymierzu francusko-rosyjskiem, pod­
czas gdy cały świat cywilizowany protestuje prze­
ciw ohydnym masakrom petersburskim".

Po tych słowach powstał zgiełk. Skrajna le­
wica rozbrzmiewa gromkimi oklaskami, a prawica 
protestuje. Minister Delcassć biegnie do trybuny i 
wśród oklasków prawicy i centrum zaczyna mówić: 
„Uważam sobie za obowiązek w imieniu Francyi, 
mającej sumienie i wielkich spraw, powierzonych mej 
pieczy, zaprotestować w sposób jak najbardziej sta­
nowczy". Na lewicy gwałtowne przerywania. Depu­
towany Goutan powtarza bezustannie: „Lr. tsai est 
un assasin! le tsar est un assasin! Tumult co­
raz to gwałtowniejszy trwał przez 10 minut. Słychać 
okrzyki obelżywe, nie nadające się do powtarzania. 
Delcasse krzyczy, że to, co się dzieje, spadnie na 
głowy tych, którzy wywołali zamieszanie i mówi: 
„Gdybyście byli sędziami, nie moglibyście sądzić 
bezstronnie. Nad czein chcecie wydać sąd ?*

Głosy na skrajnej lewicy: „Nad trupami! nad 
krwią ofiar!" Jaures (przewódea socyalistów) woła: 
„Nasz minister spraw zagranicznych niema prawa 
występywania w roli adwokata urzędu tych, którzy 
urządzili rzeź ludu. (Huczue oklaski na lewicy)". 
Delcasse odpowiedział, że jest adwokatem interesów 
Francyi i podnosił korzyści z przymierza z Rosya, 
poczem izba się uspokoiła.

§ Ukarani generałowie francuscy. Na ra­
dzie ministrów, odbytej w becności Lonbeta w pa­
łacu Elizejskim, uchwalono pozbawić komendy kor­
pusu i przenieść w stan spoczynku generała Peigne, 
który pisał listy denuneyatorskie do sekretarza ma- 
soneryi Vadeearda. Nadto spensyonowani zostali ge­
nerałowie Amboix i Nonanoourt, a ukarany oficer 
Laroąue, który pisał obelżywe pocztówki do jednego 
z deputowanycli.

ś Największy djament na śwleeie znaleziono 
tymi dniami w kopalniach transwaalskich. Waży 
on 3.032 karatów

§ Żydzi a praSt . Niedawno w Berlinie uka­
zała się broszura, omawiająca stosunki dziennikar­
stwa miejscowego. Rzuca ona dość jaskrawe światło 
na te stosunki. Okazuje się bowiem, że jeśli żydom 
nie udało się dotąd odbudować królestwa Syonu, to 
jednak w głównych ogniskach środkowo-europejskich 
powiodło im się owładnąć tem potęźnem mocarstwem, 
za jakie słusznie uchodzi prasa. Szczególniej w Ber­
linie. Z bardziej rozpowszechnionych i znanych dzien­
ników, wychodzących w stolicy Prus, olbrzymia 
większość znajduje się całkowicie lub częściowo 
w rękach semickich. Tak więc „Berliner Tageblatt", 
„Morgen Ztg." i , Reichsblatt" należy do Rudolfa 
Mossego. „Local-Anzeiger", „Tag*, „Woche" i 
„Fliegeude Blatter" (monachijskie) do Scherla, „Ber­
liner Ztg." i „Abendpost" do UIsteina, „Neueste 
Nachrichten" do Wolffa, „Das kleine Journal" do 
Spitza, „National-Ztg." do Salomona, „Beri. Pnli- 
tische Nachrichten" do Schweinburga. W innych 
dziennikach kapitaliści semiccy mają olbrzymią prze­
wagę, posiadając lwią część akcyj: redaktorami
1 współpracownikami są niemal wyłącznie żydzi. Do 
tej kategoryi należą: „Borsen-Courier", „Norddeut- 
sche Allgemeine Ztg." (głównym właścicielem jest 
dom bankowy Bleichródera), „Volks Ztg.“, „Frei- 
sinnige Ztg.“, „Reichsfreund", „Kladderadatsch", 
„Yolksblatt". Główny organ socjalnej demokracji 
„Yorwarts" posiada znaczuą liczbę współpracowni- 
ków-żydów. Znamiennym jest fakt, że w ten sposób 
żywioł semicki jest w posiadaniu półurzędowego 
organu kanclerskiego („Norddeutsche Allg. Ztg.“), 
oraz miarodąjnych organów stronnictwa narodowo- 
liberalnego („National Ztg,“), oraz stronnictwa wol- 
nomyślnego („Freisinnige Zeitung"). W  rękach nie- 
żydowskich znajdują się z większych dzienników je­
dynie : katolicka „Germania", zachowawcza „Kreuz- 
zeituhg" i antysemicka „Staatsbiirgerztg".

Przy tąj sposobności nie od rzeczy będzie 
wspomnieć, że mniej więcej takie same stosunki pa­
nują i w Wieduiu." *„N. Fr. Presse", „N. Wiener 
Tageblatt", „Die Zeit", „Wiener Allgemeine Ztg.“ 
i inne są w ręku żydowskiem.

Zmarli.
f  Ludwik Sulima Szawlowski, o którego 

śmierci donieśliśmy przed paru dniami, należał do 
najbardziej szanowanych, znanych i kochanych oby­
wateli ziemskich na Podolu. Urodzony w r. 1825 
na Wołyniu, ożeniony był naprzód z Maryą z Tar­
nowskich z Ohorzelewa, a po jej śmierci z Eweliną 
Przysiecką. Jedyny syn z pierwszego małżeństwa 
umarł w młodocianym wieku.

Śp. Szawłowski, człowiek rozumny, szczery i 
otwarty, był zawsze gotów do pracy publicznej. W 
radzie powiatowej buczackiej przez wiele lat praco­
wał z wielkim dla powiatu pożytkiem. Dla ludu był 
prawdziwym ojcem, w dobrach swoich Przewłoce 
wybudował własnym kosztem cerkiew i szkołę.

Pogrzeb śp. Ludwika Szawłowskiego odbył się 
w niedzielę 25 stycznia w Przewłoce, a liczny udział 
obywatelstwa z okolicy a nawet dalekich stron był 
dowodem czci, jaka zmarłego otaczała oraz żalu, 
jaKi zgon jego wywołał,

Stteu  p o w ie t r z a .  Sprawozdanie centralnej sta­
cy i m eteorologicznej we W iedniu i austryaokich kolei 
państw ow ych. Dnia 30 stycznia 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce —0'9. Tarnopol —•—. Lwów  +9T>. 
Skole —'— Przemyśl —•—. Jarosław  —14. Tarnów  
—•—. N ow y Zagórz— —. Kraków —•—. Praga -4-3 5. 
W i e d e ń S e m m e r i n g  — —. Budapeszt +4-4  Jschl 
+1-2, R iva  + 3  8, T ryest —O l ; Celsyusza.

Mci aMn-lracti.
* Wystawa dzieł Tadeusza Bletnlcklego

artysty rzeźbiarza z Krakowa, zostanie otwartą jutro 
w środę 1 lutego w hali lwowskiego Muzeum prze 
inysłowego.
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B e p e r tn a r  lw o w sk ieg o  t e a t r u  m ie l ik ie g * .
W e środę „Siedm iu Szwabów" op ere tk a  Mil- 

iockera.
W e czw artek  popoł. „B etleem  polsk ie" R yd la .
W e czw artek  W ieczorem ,,Z aczarow ane ko ło1 

baśń R y d la . W ystęp  W an d y  Siem aszko wej.
B e p e i iO a r  t e a t r u  k r o k o w ta ie io .

We środę ,,Demon ziem i".
W e czw artek  p opo łudn iu  „K rólow a T a tr “*'wieczór 

„P ub liczna  ta jem n ica" , w ystęp  M ieczysław a F ien k la .
W  p ią te k  te a t r  zam k n ię ty .
W sobotę „C horv z u ro jen ia"  M oliera, w ystęp  

M. F ren k la .
W  niedzielę „P orw an ie  S ab inek" , w ystęp  M 

F ren k la .

i eiegramy i telefonematy.
Rada państwa

Posiedzenie poniedziałkowe.
W iedeń 31 stycznia. W dalszym oągu 

wczorajszego posiedzenia izby posłów w d /sku- 
syi nad p r z e d ł o ż e n i e m  z a p o m o g o w e  m 
przemawiali posłowie: Hanich, Dyk (młodoczech). 
Fressel (czeski radykał), K ubr (czeski agraryusz) 
poczem zabrał głos minister rolnictwa hr- B o u- 
q u n y i zapowiedział wdrożenie przez mini­
sterstwo rolnictwa akcyi zapomogowej przez 
rozdawnictwo soli i paszy. Ministerstwo rolnictwa 
za pośrednictwem korporacyi rolniczej udziela 
rolnikom bezprocentowych albo 2 prc. pożyczek.

Minister skarbu C o s e 1 oświadczył, że w 
sprawie odpisywania podatku gruntowego i prze­
mysłowego rząd ograniczony jest ścisłemi nor­
mami ustawnwemi. Jednakże w granicy tych 
norm postępuje z całą łagodnością i względno­
ścią. Dowodem tego jest dochód z podatku grun­
towego, który w roku 1904 wyniósł o i  milli >- 
ny 800 tysięcy mmej, niż w roku poprzednim, do 
czego nie wliczono jeszeze „gros“ odpisań, tak 
że ubytek cały wyniesie 5 milionów koron. Za­
rząd skarbu przeto ze swej strony uczynił wszy­
stko c> łem złagodzenia nędzy. Go do płacy robo­
tników salinarnych minister oświadczył, że w za­
chodniej Gshcyi równają się one płacom w kra­
jach alpejskich. W (lalicyi zaś wschodniej są 
nieco niższe, jednak dostosowane do tamtejszych 
zarobków.

Przemawiali jeszcze posłowie Heimrieh, 
Herzmansky, Zitnik, Tittinger i Tro, poczem dy- 
skusyę zamknięto.

Mówcami generalnymi wybrano posła P ra­
szka przeciw, posła Władysława Gniewosza za i 
obrady przerwano.

Na tern posiedzenie zamknięto. Następne
dziś.

Posiedzenie wtorkowe.
Wiedeń 31 stycznia. Na początku dzisiej­

szego posiedzenia prezydent oznajmia, że p. Ber­
ger postawił wniosek n a g ł y  w sprawie śmierci 
ks. Petrana w Mitterburgu w Górnej Austryi.

Izba przystępuje natychmiast do obrad nad 
tym wnioskiem. P Berger mówiąc dla uzasad­
nienia nagłości, zastrzega się przeciw temu, ja ­
koby chciał występować przeciw rengii katoli­
ckiej, domaga się jednak stanowczo od rządu 
wyjaśnienia co do śmierci ks. Petrana, która 
nastąpiła wśród niewyjaśnionych okoliczności. 
Dnia 11 bm. znaleziono ks. Petrana nieżywego. 
Władze nie postąpiły tak, jak należało wobec 
anormalnych okoliczności, towarzyszących tej 
śmierci. Zwłoki wykazywały rozmaite rany na 
♦warzy i na szyi. Zwłoki po prostu zakopano 
bez przedsięwzięcia obdukeyi, nawet ner odzie­
nia. Ks. Petran zostawił znaczną liczbę listów. 
Mówca zapytuje, gdzie one są i przytacza po­
wody, dla którycn nie ińożna przypuścić, że po­
pełnił on samobójstwo lub targnął się w stanie 
nietrzeźwym na swe życie.

Po p. bergerze zabiał głos Kierownik mi­
nisterstwa sprawiedliwości dr. Klein. Na pod- 
stawie aktów podaje opis zgonu ks. Petrana, 
zaznaczając, iż podlczas oględzin zwłok nie zau­
ważono wcale znaków gw ałtu ; tak wyraźnie zaś 
widać było, że chodzi lu o utonięcie jako przy­
czynę śmierci iż musiano przyjąć albo wypadek 
albo samobójstwo. Nie byio powodu przedsiębrać 
obdukeyi lub wdrażać śledztwa karnego. Dr 
Kle.n protestuje dalej przeciw atakom na bisku­
pa Doppelhauera i na stan sędziowski, (Protesty 
wśród Wszechniemców, oklaski w centrum.) 
Mówca nie widzi powodu, by sprawie tej miano 
przyznać nagłość i prosi Izbę, aby ze spokojem 
pozostawiła dochodzenia Karne organom sądo­
wym, które w dotyczącym wypadku mimo wszel­
kich zarzutów kierowa* się będą obowiązkowo­
ścią i sumieniem a nie względami pobocznymi.

Zaorał głos poseł Schlegel. Polemizował z 
Bergerem, prostując liczne jego twierdzenia. 
Wśród hucznych oklasków na ławach centrum 
zwrócił się mówca przeciw tendencyi wniosku 
nagłego, który ma na celu odwrócić katolicką 
ludność Górnej Austryi od jej zwierzchnictwa 
kościelnego. Celu tego Wszech niemcy przenigdy 
nie osiągną.

Pyskusyę zamknięto.
Do głosu zapisany jeszcze Sckuhmayer, któ­

ry oświadcza że nie godziło =ię po prostu zako­
pać zwłok, znalezionych wśród tajemniczych oko­
liczności. Mówca czynił luźne ostre wycieczki 
przeciw katolikom, poczem zabrał głos Berger, 
by wygłosie wywód końcowy.

Posiedzenie trw a dalej.
Komisye.

W ied‘lń  31 stycznia Komisya dla niety­
kalności poselskiej izby posłów wybrała w miej­

sce śp. Eugeniusza Abrahamowicza przewodni­
czącym p. Starzyńskiego.

Koło polskie
Wiedeń 31 stycznia Dziś po posiedzeniu 

izby odbędzie się posiedzenie K o ła  polskiego 
celem wyboru komisyi parlamentarnej

Dyskusya polityczna odbędzie się w przy- 
i szłym tygodniu.

Petersburg 31 stycznia. Podczas obrać w 
departamencie kolejowym ministerstwa finansów w 
sprawie rewizyi taryfy cukrowej uchwalono podwyż- 

: szyć istniejące pozycye dla rafinady cukru miałkie- 
: go o 8 pfe od dnia 13 września b. r., natomiast 
i  utrzymać taryfy wywozowe w dotyczasowej wyso- 
: kości.

Wrzenie
w państwie rosyjskiem.

Z Królestwa polskiego.
Czas zamieszcza dziś korespondencyę z 

W arszawy o ostauuch zajściach i opisuje, że do 
godz. 1 popoł. w s o b o t ę  odbywało się wszyst­
ko z jaką taką powagą, później atoli wysypała 
się na ulice miasta zbieranina, złożona z żywio­
łów, których chyba do świata robotniczego zali­
czyć nie można Pod pozorem, kontrolowania, czy 
strajk jest naprawdę powszechny, stan ten objął 
faktycznie rządy nad ulicami Warszawy. Przewa- 
ważali w nim liczni niedorośli chłopcy i korzy­
stali ze sposobności, by sobie pohulać w sposób 
niebywały. Przyłączyli się do nich nałogowi pi­
jacy, nożownicy, czujący się teraz we właściwym 
żywiole, brukotłuki wszelkiego rodzaju, a wre­
szcie ciekawi, których nigdzie nie braknie; kto wi­
dział teri tłum z bliska, ten odniósł wrażenie, że 
roDotnikow, przyzwyczajonych tw ardą pracą na 
chleb czarny zarabiać, nie było w nim prawie. 
Zaczęła się swawola, jakiej roczniki mazowieckie­
go grodu nie zapisały dotychczas. Na Marszał­
kowskiej porozbijano przedewszystkiein sklepy, 
kupców rosyjskich, potem żeby nie próżnować, 
ziupiono parę kramów żydowskich; ostatecznie 
dostało się i katolikom.

Na Trębackiej dobrano się do handlu bro­
ni i rozniesiono ją natychmiast po mieście. Na 
Królewskiej wyłamano drzwi w składzie wódki. 
Ułożono ogromny stos na ulicy i podpalono go, 
urządzając w ten sposób fajerwerk, jakiego W ar 
szawa nie oglądała nigdy przedtem. Niepodobna 
zreśzta wyliczyć wszystkimi psol tego rodzaju, 
jakich się dopuszczono.

Warszawski korespondent K uryera poznań­
skiego tak opisuje dzień niedzielny:

Ponury, pochmurny dzień nadaje wymarłej, 
opustoszałej Warszawie dziwny koloryt smutku 
i głębokiego przygnębienia Policya wycofana 
z posterunków. Wojsko zajęło jej miejsce, tak 
piechota jak konnica, patrolująca nieustanna, co 
nie przeszkadza ani tłumnym zbiegowiskom, roz­
praszającym się z kazdem natarciem  po to, aby 
za chwilę znowu się gromadzić, wybijać szyby 
sklepowe, wyrzucać z nich towary na ulicę i nisz­
czyć je. Sklepy chrześcijańskie powystawiały ża 
szybami wizerunki święte, głównie Matki Boskiej 
Częstochowskiej, tu i ówdzie Pana Jezusa. Do­
tąd to pomaga jeszcze. Uciekaja się do tego środ­
ka tu i owdzie nawet sklepy żydowskie. Ko­
ścioły wprawdzie otwarte, nabożeństwa się od­
prawiają, lecz są prawie puste, bardziej nawet, 
niż w dni powszednie.

Transporty żywności dla wojska przepro­
wadzają oddziały piechoty.. Piekarnie zabasto- 
wały; chodzą pogłoski o wstrzymaniu ruchu ko­
lejowego. Listonoszów także już zmuszają do za­
przestania zajęć. Nawet roznosicieli zapałek i pa­
pierosów nie łatwo spotkać.

Z godziny na godzinę rozzuchwalają się 
coraz bardziej tłumy, wśród których całe groma 
dy niedorostków i młodzieniaszków komenderują 
starsi. Żelaznemi kijami rozbijają szyby prze­
ważnie sklepów rosyjskich i żydowskich, w pada­
ją  do wnętrza i naprawdę rabują, unosząc tow a­
ry i konfenkeye, niszczą nawet półki sklepowe.

(Telegr. Gaz Nar.)
W arszaw a 31 stycznia. Na mocy zarzą­

dzenia jen. gubernatora warszawskiego gubernię 
piotrkowską postawiono w stan wzmocnio­
nej ochrony. Gmachy rządowe i wielkie tabryki 
strzeżone są przez wojsko. Przewody elektryczne 
przerwane.

W Petersburgu.
Petersburg 31 stycznia. Robotnicy new­

skiej fabryki maszyn, fabryki juty Lebedera, m a­
nufaktury Samsoniewa, fabryki Jam es Beck i 
mechanicznej fabryki obuwia wrócili do pracy. 
W fabryce putyłowskiej pracuje więcej niż poło­
wa robotników, którzy strajkowali, w mniejszych 
warsztatach trzy czwarte.

W fabryce Nikolskiej wczoraj tysiąc robot­
ników rozpoczęło pracę, wkrótce jednak znowu 
jej zaniechali W fabrykach prywatnych s trą jk j 
je jeszcze 20.000 robotników. W petersburskiej 
fabryce wagonów robotnicy wczoraj przestali 
o godzinę wcześniej pracować, aniżeli było prze­
pisane i oświadczyli, że dziś przyjdą o godzinę 
później, a odejdą o godzinę wcześniej.

W caracie.
Saratów 31 stycznia. W kilku tabrykach 

pracę na nowo rozpoczęto. Tramway konny zno­
wu jest w ruchu. Gazety dziś wyjdą. Jak sły­
chać, także robotnicy kolejowi dziś lub jutro

J e r z y  for. O m  p l e d  a .

j i n o K c e - c j n t c o .
H o t t i  a . 3 x s

(Ciąg dalszy.)

Hellwigk jednak nie był przekonany i mówił 
t- uśmiechem.

— Gdyby tak jednak, dajmy na to, grupa 
krupierów i ich kontrolerów przy jednym stole 
zmówiła się?

— Są zawsze zdrajcy, tacy, którzy wy­
dając wspólników, spodziewają się podwyższenia 
płacy.

— Dobrze, ale jeżeli jakiś krupier tak bę­
dzie zakręcać, ruletę, ab? kulka stanęła na nu­
merze przedtem z jakimś podstawionym graczem 
umówionym V

Baron Lipari potrząsnął ręką na znak, że 
to jest niemożliwe.

Najpierw zaraz l)V ich podpatrzono. Po­
tem krupierzy zmieniają się przy ruletach. Dalej . 
o Każdem coup muszą ruletę zatrzymać , za- |

kięcić ją  w przeciwną stronę Potem kulka biega 
bardzo nieregularnie i odbija się o ściany cy­
lindra. Potem ruieta wiruje zbyt długo, aby mo­
żna jej ostateczny wynik obliczyć. Dokładność 
rulety zaś jest każdego dnia badana i jej mecha­
nizm nie może mieć najmniejszej wady, która 
by umożliwiła jakieś nieregularnośei. Jeżeli któ­
raś ruleta pokazuje najmniejsze zboczenie, zaraz 
zostaje zastąpiona inną. Na składzie znajduje s^ę 
pięćdziesiąt rulet, chociaż każda z nich kosztuje 
tysiąc franków. A jak dokładne jest ich wykoń­
czenie, może pan wnioskować z tego, że ruleta 
raz zakręcona, wiruje dwanaście minut, zanim 
stanic

Obaj słuchacze milczeli i L.pari kończył:
— Zresztą, gdyby krupierzy sposobem za- 

Kręcama rulety potrafili ustanawiać, na który nu­
mer ma paść kulka, nank byłby już dawno zam­
knięty Jedyne, coby się m igło przytrafić, byłoby, 
iż któryś funkeyonaryusz zeskamotowałby zręcznie 
sztukę złota ze stołu Prawdopodobnem to nie 
jest, gdyż taki funkeyonaryusz dla małego sto­
sunkowo zysku ryzykowałby wygodną posadę i 
całą egzystencyę. Stracone byłyby jego lata, któ­
re spędził w e olr dr.s employes gdyż istnieje j 
taka szkoła, aby wyrabiać tych ludzi w kręceniu |

wrócą do pracy. W szkołach naukę na kilka dni 
przerwano.

Łibawa 31 stycznia. Gubernator oświadczył, 
że nie pozwoli na gromadzenie się tłumów na 
ulicy. Gdyby wezwaniu do rozejścia się nie uczy­
niono zadość, wojsko da ognia.

Łibawa 31 stycznia. W kilku tabrykach 
pracę rozpoczęto na now o: nie przyszło do po­
ważnych z’abilr zeń.

Łibawa 31 stycznia. W skutek strajku ro­
botniczego ładowanie i wyładowywanie okrętów, 
wstrzymano. Dotychczas nie przyszło do rozru­
chów, mimo, że robotnicy urządzili pochód przez 
miasto.

Narwa 31 stycznia. Robotnicy fabryki płótna 
rozpoczęli strajk.

Petersburg 31 stycznia. Policmajster Mo­
skwy donosi, że obwieszczenie, iż ruch strajko­
wy został zorganizowany przez Japonię przy po­
mocy pieniędzy angielskich, n.e Wywołał niechęci 
ludności do mieszkających w Moskwie Angli­
ków, mimo to jednak rząd wyraził jen. Rotnero- 
wi naganę za rozlepienie tych plakatów i kazał 
je usunąć,

Zamach na ambasadora rosyjskiego 
w  Paryżu.

Paryż 31 stycznia. W poniedziałek o go­
dzinie 2-30 rano agenci policyjni znaleźli koło 
pałacu attache rosyjskie, ambasady księcia Tru- 
beckiego, maszynę piekielną brunatnego koloru, 
tkwiącą w rurze z zapalonym lontem Agenci 
zgasili lont i zawiadomili komisaryat policji.

Paryż 31 styczna. Znaleziona przed pała­
cem ks. Trubeokiego maszyna piekielna Dyła nie­
wielka i miała ksztołi flaczki, do której przymo­
cowane były dwie rurki, jedna z metalu, jedna 
ze szkła. W jednej z nich była jakaś siarka. Ma­
szyna piekielna była źle skonstruowana; sądzą, 
że nie mogła ona wyrządzić wiele szkody.

Druga bomba w Paryżu.
Pary*  31 stycznia. Wczoraj wieczorem od­

był się wielki mityng socyalistyczny z protestem 
przeciw zajściom w Rosyi. Wzięło w nim udział
6.000 osób. Pierwszy przemawiał RuLanowicz o 
smutnem położeniu proleiaryatu w Rosyi. Dep. 
Jaurós opisał historyczny rozwój stosunków 
socyalist ycznych w Rosyi. Pressensć wywodził, że 
skutkiem ostatnich zajść socyalna-demokracya w 
Rosyi przyjdzie do steru władzy.

Zgromadzenie przyjęło rezoiucyę, w której 
wyrażono narodowi rosyjskiemu sym patyę i po­
tępiło zajścia z dnia 22 bm. Zebranie zakończono 
odśpiewan.em hymnu robotniczego.

P o  zgromadzeniu rzucono w Avmue de la 
Bepnbligue do grupy agentów policyjnych i gwar- 
dyi republikańskiej maszynę piekielną. Dwóch 
żołnierzy gwardzistów zraniono. Prefekt policyi 
przybył na miejsce i zarządził zamKnięcie Avenue 
de la Republiąue. Masz; na piekielna napełniona 
była gwoździami. Wyrządziła ona tylko niewielką 
szkodę, bo wybiła kilka szyb w sąsiednich do­
mach. Aresztowano dwie osoby, nazwiskiem 
Bailly i Ghevalier. Ten ostatni jest prawnikiem. 
Ma on lekką ranę na ręce, a twierdzi, że po- i 
chodzi ona od ukąszenia.

P ary ż  31 stycznia. Rzucona w Aódtue de 
ta Republigue bomba napełniona była oprócz 
gwoździ, także kawałkami starego żelaza. F.ks- 
plozya była bardzo silną, ładunek wyrzucony 
zo8tał o 20—30 metrów. Podobno maszyna pie­
kielna była tak samo skonstruowana, jak owa, 
którą znaleziono przed pałacem Trubeckiego. 
Także dwie kobiety zostały lekko ranione.

Gorkij.
B erlin  31 stycznia. Beri. Loeal-Aneeiger 

donosi z Petersburg*., że 30 bm. odbędzie się 
pierwsze przesłuchanie znanego pisarza rosyj­
skiego Maksyma Gorkiego. Gorkij jest osadzony 
w twierdzy petropawłowskiej. Pozostaje pod za­
rzutem, że w rządzie prowizorycznym, który miał 
po strąceniu obecnych ministrów zająć naczelne 
stanowisko w Rosyi, miał objąć tekę ministra 
skarbu. Prócz tego Gorkij miał podobno napisać 
odezwę, wzywającą oficerów do przejścia na 
stronę ludu i tę odezwę w kilku miejscach od­
czytał głośne na ulicach Petersburga w dr.iu 
22 bm. W Kołach petersburskich sądzą przecież, 
że Trepów zbyt ostro Gorkiego nie ukarze.

Dojna.
Telegram.] G azety Narodową)".

Komisv? łiullska-
Paryż 31 stycznia. Na wezorajszem posie­

dzeniu komisyi hullskiej przesłuchiwano kapitana 
szwedzkiego statku „Aldebard“, który zeznał, że 
okręt jego był w drodze przez wojenne statki 
rosyjskie ostrzeliwany przez 15 minut. Zastępca 
Rosyi adm irał Niekludow jak na.energicznej pro­
testował przeciw przesłuchaniu tego świadka, 
gdyż sprawa ta nie należy do rzeczy. Przewód 
niczący stwierdził, że świadka tego przesłuchano 
na żądanie reprezentanta angielskiego właśnie 
celem stwierdzenia, że rosyjskie okręty mogły 
wziąć ,A ldebarda“ za torpedowca.

Po południa przesłuchiwała komisya wła­
ściciela okrętu „Castello", który zeznał, że pod­
czas strzelania widział czarny przedmiot, który 
uważał za torpedowiec, przekonał się jednak po­
tem, że był to okręt misyjny. Przed strzelaniem 
świadek me zauważył żadnego podejrzanego 
p-zed miotu.

Neutralność Chin
Londyn 31 stycznia. Ambasada japońska 

ogłasza komunikat z odpowiedzią rządu japoń-

rulety, rozdawaniu kart, ściąganiu i wypłacaniu 
pieniędzy — stracone miejsce, a o nowe nie tak 
łatwo napędzonemu krupierowi. Najlepszem zre­
sztą zabezpieczeniem przeciw nadużyciom kru­
pierów jest publiczność sama. Ta wykontye naj­
ostrzejszą kontrolę. Zawiść, aby drugi nie wy­
grał, zaostrza wszystkim oczy.

Hellwigk przyznał słuszność dowodzeniu 
Lipariego Heese milczał.

Byli jut prz\ czarnej kawie i poczęli palić 
cygara.

Do ich stołu zbliżył się kelner i pytał, czy 
który z nich nie jest monsieur d’Eze.

Heese dopiero po ponowieniu zapytania do­
myślił; się, że to jego nazwisko Francuz tak wy­
mawia. K elner oznajmii, że przyszedł posłaniec 
z hotelu Bristol i ma coś do powiedzenia.

Heese wyszedł do niegc. Wyrostek w krót­
kiej kurtce, zapiętej we dwa rzędy złoconych 
guziczków, zdjął czapkę i powiadomił Heesego, 
że przyszedł do niego list z Kielu, że list jest 
na poczcie do odebrania, lecz że odebrać gc mo­
że tylko osobiście.

P ieniądze! Pieniądze przyszły! Heesemu 
zabiło serce Oczekiwał ich codziennie, każdej 

| godziny. Przez cały czas, podczas gdy tamci

okiego na notę rosyjską w sprawie naruszenia 
neutralności Chin. Rząd japońsLi oświadcza, że 
nie czuje się powołanym do bronienia rządu 
chińskiego, wskazuje jednakże na to, że Japonia 
ścisłe wypełnia obowiązki, przyjęte na siebie co 
do neutralności Chin, wylicza natom ias szereg 
wypadków naruszenia tej neutralności pi-zez 
Rosyę.

Na lądzie.
Londyn 31 stycznia. Korespondent B iura 

Reutera przy armii jen. Oku donosi d. 29 bm.: 
Po wyparciu Rosyan na drugi brzeg rzeki Hun 
Japończycy od wczoraj po południu do dziś rana 
ostrzeliwali nieprzyjaciela wzdłuż całej lini.. Ro- 
syanie odpowiadali tylko słabo. Japończycy sta­
rają się teraz obejść prawe skrzydło Kuro- 
patkina.

Petersburg 31 styczpia. P e t e r  s b. 
A g e n c y a  t e l e g r .  donosi z Sachetun 29 
bm : Atak Japończyków koło Landungou został
odparty. Atak kawaleryi pułku dagestańskiego na 
bateryę japońską musiano prze w ać z powodu 
gwałtownego nieprzyjacielskiego ognia karabino­
wego i szrapneli. Straty po stronie rooyjskiej 
od 25 do 28 stycznia wynoszą 1 0 .0 0 0  ludzi. 
Ogółem jest to tylko maia część arm ii, która 
brała udział w walce. S t r a t y  J a p o ń c z y ­
k ó w  s ą  b a r d z o  w i e l k i e .  300 Japoń­
czyków dostało się do niewoli.

Okręty rosyjskie.
Glasgow 31 stycznia. Na tutejszej giełdzie 

krążyła wczoraj pogłoska, że rząd rosyjski za­
mówił w Anglii dwa wielkie okręty, których bu­
dowa ma trwać dwa lata.

Bajkał.
Londy n 31 stycznia. Tutejsze dzienniki do­

noszą, że kom unikacja kolejowa na jeziorze baj- 
kalskiem jest zupełnie przerwaną wskutek olbrzy­
mich zasp śnieżnych.

Rozmaitości.
i i  Smok latający — jako reklama. W Lon­

dynie zastanawieją się teraz prawnicy poważnie nad 
kwestyą, czy reklam* napowietrzna jest dozwolona, 
względnie jakie władze mogłyby jej zabionie. Jeden 
z kierowników teatru „L\ceum“, mr. Harold Arnold 
przyszedł na pomysł wypuszczania codziennie około 
południa nad cachem teatru siedmiu smoków lata­
jących. Każdy smok dzierży po dwie czerwene, ol­
brzymie chorągwie, na których wypisano iłowa: 
.Lyceum* i „Wieczór o 6 1/, i 9“ . Jedna chorągiew 
na 40 stóp dł. a 7 s. sz., druga 35 st. dl. i 7 st 
sz. Przy silnym Wietrzo mogą dwa smoki unosić 
chorągwie. Zachodzi teraz pytanie, czy taka reklama 
nie sprzeciwia się londyńskiej ustawie budowlanej z 
r. 1894, według której zabronione jest używanie 
t. zw. sky-signs tj tarcz reklamowych, umieszczo­
nych na bardzo znacznej wysokości. To znaczy, żs 
nie wolno umieszczać nad domami i ulicami halo­
nów, spadochronów reklamowych itp. W danym wy­
padku gmina m. Londynu mogłaby zabronić wy­
puszczani u smoków reKlamowyoh, ale w takim tylko 
razie, gdyby smok miał napisy Cóż, kiedy p. Arnold 
puszcza swe smoki i bez żadnych napisów, W innym 
razie, coby miała uczynić gmina londyńska, gdyby 
wiatr zawiał ten aparat reklamowy nad tcytoryum 
innej gminy Thąf is the gutsłion.

Dział rolniczy.

Podolski syndykat rolniczy
w Czortkowie wydal następującą odezwę :
Syndykat rolniczy Podolski kończy rok trzeci 

swego istnienia, z początku rozwijał się on bardzo 
słabo, zdawał się co chwil» zaumierać, obecnie jednak 
przekształcony na podstawie nowego statutu w Spół­
kę zarejestrowaną z ograniczoną poręką, rozwija się 
coraz lepiej i już — jak się zdaje — przebył 
szczęśliwie pierwszą groźną kryzys. Obrót kasowy 
Syndykatu w r. 1904 dosięgnął kwoty 124.477 kor., 
zamknęliśmy rachunki z nodwyżką 3.144 kor. 11 
Lal., a w dodatku nabyliśmy w roku przeszłym 
realność w Gzortkuwie i mieścimy się już we własnym 
domu Ale jeszcze daleko do tego stadyum rozwoju, 
do_ jakiego Syndykat dojść powinien i aojść możt 
W każdem innern społeczeństwie, choćby polskiem,
1 yleoy nie galicyjskiem, byłby się niewątpliwie ten 
Syndykat inaczej rozwinął; na to dowodem są syn­
dykaty rolnicze tak kwitnące w krajach polskich za 
kordonami i w Królestwie, — my znś musimy się 
już cieszyć, że to niemowie w kolebce zaraz nie 
zmarniało i nie znikło.

Ale jak długo my ziemianie galicyjscy będzie­
my tak niedbali o własne douro, tak leniwi w pracy 
już nie fantastycznej, lecz realnej i praktycznej, dla 
siebie samych a tem samem i dla kraju? Wszak ten 
Syndykat został założonym na to, aby dopoinódz pod 
każdym względem naszym własnym gospodarstwom, 
aby ułatwić dostawę jak najtańszą i najlepszą wszyst­
kiego czego potrzebujemy, oraz aby obecnie wprawdzie 
jeszeze, na małą, lecz potem, gdy się rozwinie, na 
wLlką skalę umużliwić jak najkorzystniejszy zbyt na­
szych produktów, wreszcie aby — niedaj Poźe no­
wych przesileń agrarnych — stac się obrona naszych 
gospodarstw, dostarczając nam potrzebnej służby lub 
robotników do pracy w polu.

Czyż więc ten Syndykat nii zasługuje na nasze 
popaicie? To poparcie jednak nie może być tylko 
moralne, kończyć się na frazesacb, lub niewielkim 
datku, lecz musi być rzeczywiste, faktyczue; ale 
znowi, nikt od Panów nie żąda ofiar, tylko pragnie­
my, abyście aosiarczal syndykatów pracy, tj. aby­
ście wszystko, czego potrzebujecie, sprowadzali za

— ai _a— wa^ —

I dwaj rozprawiali o systemach, o grze, o możli­
wości oszustwa, on myślał tylko o tem, Kiedy 
nadejdą pieniądze. Nie mógł myśleć o niczem 
innem. Nie mógł brać udziału w żadnej roz­
mowie.

Gdy powracał do sali, czynił sobie wyrzuty, 
że nie odpłaca się wzajemnością za uprzejmość 
Hellwigka i Lipariego, ale zaraz przyszło mu na 
myśl, czy w liście są pieniądze, czy też przekaz 
na Credit Lyonnais? Pragnąłby mieć pieniądze 
w ręku zaraz, zaraz, aby nareszcie rozpocząć 
decydującą walkę z bankiera.

I znowu wszystkiemi myślami utonął w
grze.

Wobec Hellwigka i ł ipariego wytłómaczył 
się, że otrzymał bardzo ważną wiadomość z do­
mu, zawołał kelnera, aby wyrównać rachunek, a 
gdy ten, zdaniem jego, nie nadchodził dość szyb­
ko, prosił Hellwigka, aby tymczasem z? niego 
zapłacił. Uścisnął szybko jednemu i drugiemu rę­
kę i wybiegł, zapowiadając, że wkrótce po­
wróci.

Dwaj pozostali patrzyli przez chwilę w mil­
czeniu na Asiebie, aż wreszcie Hellwigk rzekł :

— Nadeszły mu pieniądze.
Baron L ipar zaciągnął się cygarem.

naseem pośrednictwem i abyście predukta swych go­
spodarstw, choć w małej części powierzali do zby­
cia Syndykatowi.

Wtedy dopiero — jeżeli przejmiecie się Pano­
wie tem zadaniem szczerze, to Syudykat rozwini* 
się rzeczywiście, a obrót jego Kasowy wzrośnie dzie­
sięciokrotnie. "Wy, Panonie, będziecie jaiać znuczne, 
cyframi dające się oznaczyć korzyści w waszych go­
spodarstwach i wtedy dopiero, ufamy, Panowie uj­
rzycie, jak wielkie znaczenie mieć może ta instytu- 
cya i jak wielką pomocą dla nas ona być powinna. 
Ale trzeba się ocknąć póki czas jeszcze i wytrzeźwić 
z tego letargu gnuśnego, jak.m usnęła niestety wię­
kszość naszych Ziemian.

Apelujemy, Panowie Ziemianie, do Waszego 
poczucia obywatelskiego, narodowego i do zmysłu 
zachowawczego, tu bowiem, Panowie, chodzi o W-s 
samych, ale tu równocześnie chodzi także o nasze 
obywatelstwo polskie, o wpływy nasze, o sprawę ne- 
szą narodową.

Ża Radę nadzorczą Syndykatu rolniczego 
Podolskiego

CieLcki, prezes.

Z rynków towarowych.
B a n k  r o l a l e i j  w e  L w ow ie

L w ów  dnia 31 stycznia.
D ziś notujemy za 50 kilogram ów loco Lwów.

W aluta koronowa.
Pszenica gotow a od 8-75 do 8*85, pszenica na  

terminu 8-50 do 8-75. Z yto  gotow e 6-70 do 6-89, ży to , 
na termina 6.60 do 6-75. Owies obroczny gotow y  7->*ś 
do 7-30. Owies obroczny na tem u iiy  6.80 do 7-25. J ę ­
czmień pastew ny 660 do 6-80, jęczm ień browarniany  
7-10 do 7'50. Rzepak 10 60 do 11*00. L niankr 0.— da 
O—. Oroo. i pai tew ny 7-25 do 7-75, groch do gotow c- 
nia 8-50 do 10-5C. t^yba 7-50 do 9-00. Bobik 6 76 
7-25 Hreczka 7-50 d» 7*75. Kuhnrudza now a za Ć3 -rilo 
£ 50 do 8*75. kukurudza s t a i -  6-90 do 7-50 chm iel 
now y z ii 56 kilo 200-— do 210-—, chm iel stary — do —. 
Koniczyn, czerwona 65-— do 85*—, koniczyna b iała  
50-— do 62'—, koniczyna szw eazka 65-00 do 80.00. T y­
motka 25-— do 80-—

Spirytus -paritas Tarnopoi za  50 litr. nowy 
od 45-V5 do 46-25. Spirycus paritas Tarnopol na ter­
miny- — do —‘—i spirytuc paritas Tarnopol eks- 
kontyngentow any 33-50 do 34"00.

FsDosobienie niezm ienione, jedynie co do p a ­
stew nych artykułów  lepsze

R l d s p e s i i  dnia 31 stycznia. Kurs w kore- 
naoh i  po 50 klg. Notowano pszenicę n a  aw iecień  19 50 
do 19-62, na pażdzier. 1712 ao 17-14, zyto  na hw iecień  
15 82—15-84, żyto na październik 13-82--18-a 1, owier 
na kw iecień 14*02—14 04, ow ies na październik 12-20 — 
12-22, kukurudz*. na  maj 14-80—14*82. Rzepak na sier­
pień 22*80—22‘50.

Oferty na pszenicę: mierne.
U sposobienie pokoi oe.
Chęć kupna: słaba
Stan pow ietrza: zimno.

Z rynków pieniężnych.
W le ś e ś  dl stycznia. (Telegram „(razaty ifa -  

rodowej"). Zamknięcie g ie iń y  o godzinie 2 m inut 80 
popołudniu. A kcye austryack ieg  nabiadr kredyto­
w ego 3" 3 —, w ęgierskiego zakładu kredytow ego c85-75 
Anglubanku 294-50, Unionbanku 556*—, Banku dla 
kraiów  koronnych 458*50, Bankrereinu 656-75. Boden- 
crsditi* 1086, galicyjsk iego Ba, iku h ipotocznejo i,48-30. 
kolei państw ow ycl J4G, kolei południowej 415 
tram waju A. —*—, B. —*— kolej £ lb en tnai 55-20. 
kolei północnej 585, kolei czem iow ieckiej 513*25, 
alp iny 513-25. B im a Muranya 527., praskiego tow a­
rzystw a zjii znego 2460, fabryki broni 54£*—, tureckie 
ty ton iow e 884-50 galicyjsk iego  aarpackiegc T ow aizy- 
jtw a  naftow ego 1060, oolig. w e f  indemniz. 97*90, 
renta m ajowa 10020, atfstryaćk b renta korouew a  
100-25, Węgierska renta koronowr 98'25. 56-let, listy  
T ow arzystw a kred. eibmskibgo 98*90. 4-procentowe 
l i s t T banku hipotecznego 99.45, 4 i  pół procentowe 
lis fy  banku Krajowego 101*60, 5-proceatow^ lis ty  Bar 
ku "hipotecznego 121, 4-procentewe Banku kraj. 99.80, 
4 i pół pic. Banku krai. 102*00, ó-procentów i komu­
nalne obligacye Banku jtraj. 102*40, procentowe g* 
licyjsk ie obligacye propin- 100-15, 4-procentowe galic- 
pożyczki krajowe z r. 1893 9E 70, 4-procentowa pe- 
życzka m iast L wow a 97-65, losy tureckie 183-47. 
marki 117*47, ruble 253*50.

NADESŁANE.
(Za tę  rubrykę R edakoy i nie odpowiada.)

Stroje balowe wykr ż 1gi K kni,)
PRACOWNIA A. TURECKIEGO

ui. Akademicka I. 14.

Przyjechali do Lwowa d 31 styczniu
Hotel Europejski (Alberta Szkowi Dna). M. 

Wolski, M. Sroczyński i dyr. B. Heller z Borysła 
wia, T. Polański ze Stoki, dr. A. Iskrzycki z Sano- 
sa, W. Fedynakiewicz z Wiednia, W. Żurowski -/. 
Olszanicy, K. Olesza z Mińsk, J. Cielecki z Byaz- 
Kowiec, M. Tarasiewicz z Warszawy, St. Linde z 
Peczeniżyna, Z. Rakowsk. z Hermanowiec, profesor 
Browicz z Krakowa, W. Podgórska z Wołynia, 
dr. C. Jangrohzki z Teofipola i Sun. Semler z 
Grudka.

Hotel Georgia (Pokoje od 3 k. począwszy.) 
Br. M. Eagen z Wielkich Ócz, ks. J. Jabłonowska 
z Bursztyn a, T. Horodyski z Komarowa, C. Dubi o- 
ca z Bordeaui, F. Grużkowski r Ostrowca, dr. A. 
Tilles, M. Zakliczyna i A. Bon.ecki z kraKuwa, W. 
Gnoiński z Krasnego, dr. A. Halban z Czerniowiec, 
A. Gmewoszowa z Kontów, br. A. Gostkowski z Tu­
mie, D. Ficheieff z Rosyi, M. Komornicka z Za­
wadki.

Hotel Francuski. S. Strzepnicki z Targowicy. 
W. Żurowska z Tarnopola. O. Horodyska z Sambo­
ra. b br. Enis z Drohowyża. L. Kahn z Stuttgardu. 
F. Weker, N. Prażnowski i L  Burstyn z Krakowa. 
W. Kurcyusz z Dublan. S. Zwolski z Bryniee. J. 
Haszczycowa z Pizemyśla. J. Beck. H. Tschepper i 
J  Nirschy z Wiednia. K. Biliński z Szarpaiiiec. N 
Więckowski z Wojniłowa. W. Szayuowski z Koha- 
tyna. A. Gajewski z Romanowa. A. Lekczyńska z 
Rcmenowa. A. Lipski ze Stanisławowa. K. Geringer 
z Milowic. E. Zauder z Łańcuta.

— Zdaje mi się... chociaż mnie to nic nie 
obchodzi... zdaje mi się... że pański przyjaciel 
gra bardzo wysoko

Hellwigk krzyknął:
— Zutn Bon,itr nocl m a i! i ja  to widzę
Teraz Lipari zaczął pytać :
— Gzy ma on tak wiele pieniędzy V
— Jest bardzo zamożny.
— Widziałem niedawno, jak on przy trente 

et ąuarente stawiał raz po razu pięć tysięcy, 
ośm tysięcy, dwa tysiące, dziesięć tysięcy, ma- 
ximum . . i  tak, mówię panu, ciągle... To nawet 
na bardzI bogatego człowieka jest z* wiele 
W prawdzie w ostatnich czasach, w ostatnich 
pięciu lub sześciu dniach wcale nie grał..,

— Ponieważ nie miał pieniędzy !
— I kazał sobie je przysłać. Nie ulega 

wątpliwości. J a  znam go ze mało, aie pan jesteś 
jegc starym  przyjacielem.. czv nie tak ?

— Od bardzo dawna.

(C jd. t..)
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Zycie za życie.
przez

Dytryelia Theden.
(Z niemieckiego).

(Ciąg Jalasy.i

— Pobiłem cię — żartował rządca z Neu­
hude, chowając fotografię, urażony półgębkiem 
tylko wyrażoneim pochwałami kolegi. — W lu­
tym ślub, potem oblubieńcy jadą w podróż na ( 
południe, zanim zjedzie do nas na stałe młoda 
pani, przed którą niech się schowają tutejsze za­
suszone wisienki.

— No. masz jeszcze dość czasu na rekla­
mę — szydził Hansen — a wisienkom tutejszym 
dąj spokój, bo twój żołądek gotówhy je n ie 1 
strawić. Czy panny voo Dierssen masz na 
myśli ?

— Broń Boże! Nie chciałbym memu gru­
basowi dokuczać w ten sposób... Dziwnie się je ­
dnak plecie na tym Bożym św iecie; sądzisz na- 
przykład, że Królewiec leży w znacznej stąd od­
ległości, mimo to mieszkańcy jego są nam blizcy. 
'^eden z n*°^ os‘ac^ dawniej w Kiel, panna

| rodem z Królewca z wiosną zamieszka w Neu- 
i hude. Osiedleńcem w Kiel jest ów prokurator, 
j  który waszego szaleńca Hingsta wpakował do 
! więzienia, a szanowna Prusaczka ze wschodnich 
jprowincyj, m ająca rezydować w Neuhude.. nad- 
jstaw  dobrze uszy: jest rodzoną siostrą proku- 
| ratora.
j -  Ładna f&milijka... - m ruknął Hansen,
! sam nie wiedząc, dlaczego niemile dotknięty tą 
I wieścią

— Nie gorsza od innych — odciął Goede 
| — ojciec ich, bogaty kupiec hurtowny, został 

J  radcą handlowym.
— Tobie zawsze imponuje pieniędzmi na- 

pchany worek — żartow ał Hansen. — Zdrowie 
twoje, strachu na w rób le!

Goede roześmiał się tryumfująco. Nagle j 
zwrócił oczy na o k n o , za którem ujrzał głow ę1 
jakąś z wyłupiastemi oczyma, przysuniętą tak j  
blizko do szyby, że sobie o nią nos rozpłaszczała.

— N anu! zawołał — otóż mamy znowu 
przeklętego włóczęgę. Spojrzyj na tego huitaja. j

Hansen odwrócił się zdziwiony, ale dojrzał 
tylko czubek głowy znikającej szybko.

— Kto to był ? — dowiadywał się oho- 
jętnie. !

— Gdzieindziej w lepszej straży trzym ają 
waryatów — dowodził Goede przed chwilą

widziałem go kręcącego się dokoła leśniczówki, 
teraz zagląda znowu tutaj.

— Kto taki, do licha? — zagadnął Hansen 
zniecierpliwiony.

— Pytasz: kto! Czyż tak dużo macie wa­
ryatów w okolicy? Półgłówek Dose naturalnie.

— Słyszałem, że jes t on ODecnie w fazie 
przytomniejszej — zauważył Hansen. — Zresztą 
możesz być spokojny; on nikomu nie wyrządzi 
krzywdy, dlatego pozwalają mu choazić swo­
bodnie.

— Na mnie człowiek ten niemiłe czyni 
wrażenie . włóczy się, skrada, jak  zły duch jaki. 
Jeśli mi kiedy jeszcze na drodze stanie, dam mu 
dobrą nauczkę.

— Chciałbyś wojować z dziećmi i chorymi 
ludźmi ? — wtrącił od niechcenia Hansen.

— Chybiłeś powołania, nie zostawszy pa­
storem — przedrwiwał Goede — Nie myślę być 
dłużej zależnym od łaski i niełaski twojej. W 
piątek przyszłego tygodnia przybądź na partyę 
winta, postaram się o dwóch drugich partnerów, 
W oreczek pamiętaj dobrze naładować pieniędz­
mi. W oczekiwaniu tej chwili pozostaję uniżo­
nym sługą.

Po odejściu gościa Hansen schował do sza­
ty kieliszki, a z butelką pustą w ręku przecha­
dzał się w zamyśleniu po pokoju.

W spomnienie straszliwych dni minionej j rządca, trzymaną w ręku flaszką wygrażając, 
przeszłości odżyły nanowo i rad był, że odżyły, j akby chciał nią uderzyć natrętnego idyotę. 
dla niego wyłącznie. i Dose skulił się przerażony i stanął jak

Przypadek zrządził, że człowiek, który tak i  wryty.
ważną rolę odegra,* w procesie leśnika, przez ! _  Jakiem  prawem ośmielasz się nachodzić
małżeństwo siostry wchodził w bliższe stosunki; cudze domy? Czego chcesz? gadaj prędki, do 
z okolicą i jej mieszkańcami, b / ł  to jednak dzi- j  S)U piorunów ’
wny traf, wskrzeszający w pamięci szczegóły holes- j  _  | eD... ten... -  jąkał Dose. chwytając
nego dramatu. s ję /a  ga rdło, jak gdyby go coś dusiło.

Hansen przypuszczał, że nić łącząca bez- i _  Mówże do licha!
pośrednio Deepenhagen z Neuhude na czas długi
zerwaną została, że nie należało obawiać się jej 
nawiązania obecnie, al© nieprzewidziany zbieg

— Jest... jest... tu... znowu .. znowu... — 
bełkotał-

, , , . , . , — K to jest znowu, głupcze? — dowiady-
okolicznosci mógł zblizyć właścicieli sąsiednich i i • u  . •. , s j o '■‘C w ał się Hansen, nie rozumiejąc o co mu chodzi,
majątków.

Wiadomość o zaręczynach dziedzica z Neu- cza^ny— czarny... długa broda...
hude sprawi, że ludzie mówić zaczną o pocho- ’ “  piaw,ł L>OSe’ Porus*aW  "c iąż  *Y™
dzeniu jego narzeczonej. Samo z siebie także I ° , .

■ i , , u-- i j  • j  i — (jo za czarny? bałwanie jakiś!rozumie się, że prokurator z Kieł odwiedzać ze-
chce mieszkającą w pobliżu siostrę, odwiedziny! Naraz jednak rządca powstrzymał swą 
jego nie ujdą ogólnej uwagi, hędą komentowane, niecierpliwość.
a w dalszym ciągu wejdzie znowu na stół da-i  " Kto zapytał łagodniejszym tonem
wno pogrzebana sprawa. - j c0 mówisz Kogo spotkałeś ?

Rozdrażniło to Hansena, który wybuchnął1 "7 czarn; ” ' z P°‘
gniewem, gdy drzwi otworzyły się i półgłówek wtarz:i a '^ c sl£ 1 Yota*
Jan Dose, nie zastukawszy nawet, wszedł do
pokoju. (C. d. n.)

Cóż znaczy ta n ap aść! krzyknął

I > R O B r  O G Ł O S Z E N I A
p ó. ł t  od wyrazu.

Uwoce kandyzowane
w koszykach '/, * ł/i  po I k. 12 h 
po 2 k, 20 h , bez koazi cztów po I kor. 
I po 2 koron. D w ór Łapszyn Brzeźnu;

Pierścionki zaręczynowe, obryci ki 
ślubne ors* wszelkie 

wyroby złote i srebrne poleca F .  K » 6 Ś- 
u i e w i n  I, I .w ó w .  P l a c  H a l i c k i  3 .
Przyjmuje w sz e lk ie  obstalunki i reperioye.

93

Który skarb poszukuje?
Rządcę, Ekonoma, Leśniczego lub Pisarza, 
raczy zawiadomić B iuro lnform  teyjne, 
Lwów , nl. św. Anny 17 (nic się nie płaci).

S te lm ach
żonaty, jedno dziecko m ijący , 
liczący lat 28, z dobremi świa* 
deocwami, posznkaje posady na 
ordynaryę od 15 lutego 1905. 
Poste rent. Rndki nr. 15. i0

Fabryka wyrobów cementowych 
HENRYKA hrabiego STARZEŃSKIEGO

w  H u t M y e a o w i ewyrabia
D a e n o w k i  c e m e n t o w e  p a t e n t o w a n e  różno-kolorow e, 

g lazu ro w an e  i n ie g lazu ro w an e w różnych  fo rm atach . 
P o s a d z k i  i  c h o d n i k i  cem entow e w różnych kolorach 

i deseniach
P r z e p u s t y  I r u r y  we w szelkich rozm iarach .
Ż ł o b y  i  k o r y t a  w dow olnej długości.
K o m i n y ,  s c h o d y ,  n a g r o b k i ,  s łu p y  g ran iczne, jak o też

w szeluie roboty, w chodzące w zakres p rzem ysłu  cem en­
towego. 120

T eleg ram y  F a b ry k a  „ H n i z d y c z ó w  K o e h a w i u a ” . 
Poczta i kolej w m iejscu .

Rządca ekonomiczny
z akademią rolniczą na Ślązku. rutynowany 
rolnik i plantator buraków cukrowych, 
chodowca bydła, obznajomiony z górnic­
twem i laiowością, poszukuje posady na 
tantiemę, ewentualnie jako administratora 
większego majątku, kasjera lub rachmistrza. 
Zgłoszenia łazkawe: R edakcja Inform a- 
ń r z ,  Lwów, O ssolińskich 4. 108

leśniczy,
w wieku lat 40, z egzaminem państwo 
wy na, dzielny myśliwy, przez 11 lat był sa­
moistnym leśniczym we większym skarbie, 
posiadający nader chlubne świadectwa i 
rekomendacye, poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje B edakcya Inform a­
tora, Lwów, Ossolińskich 4 109

Z PBTJS
sprowadzaną, drogą, W O D Ę  S E L T E B B H Ą ,  

t y p u j e  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

a ,12z& liczm .o  s ł o n a
zawierająca części składowe jak

Woda Selterska
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
nl. Św  G e r t r u d y  L 4 . 91

G M w n j  s h ls z d  w o  L w o w ie  w aptece J .  W e w M r -  
_________ b H it g c  ul Halicka.  ___

K A S I E Ł 1
Kto kaeale, niechaj używj oddawnz 
uznane n ś m i e r a a j ą o e  i smaczne

KAISERA 
karmelki piersiowe

0 * 7  A |"| not, nwierz, świadectw 
udowadnia, jak one są 

■snane i pewnie działają w ka­
szlu, chrypoe, nieżycie I zafleg- 
mienlu. Tylko prawdziwe te zns- UW 
kiem ochronnym „trzy jodły*. 
Paczka 20 i 40 hal. Skład: we 
wszystkich aptekach i drogueryach 
we Lwowie i na prowincyi. 803

Odrtje/ne

znakom icie wykonane

po niskich cenach
■1. O c h ro n e k  L fi.

Dozorca wskałr. 490

WITOLD TRANDA
elek tro  - technik - moeh&nik 544

w  P r z e m y A n ,  u l  F r a n c i s z k a ń s k a  7 .

.Świit.Je e le k try c z n e  1 m o to ry  — G ro m o e h ro n y  — 
T ele fo n y  — D zw onki e le k tr .  — A paraty  fizykalne.

■ B o
Manąyny do szycia i pisania.
—  ..------~  Towary optyczne
W ysyła na ea łą  G alicję  nsenterów do nraądzcó elektryesnyeh  

p K *  P© cenach najnlżsiyeh . “O S  
W i t a n a  p r a c o w n i a  n a e c h a n i e m a  i  o p t y c z n a .

il / iL m w p j .b s i i s i c i  e s m
zastępuje

P a i n ^ E x p e l i e r .
Przv kupa-- eąo wyśmienitego,

 bóle uśmierzającego na-
?!! t-ierania, które nabyć mo­

na we wszystkich apte­
kach, trzeba zawsze uwa­
lać na markę „k»t«łcę:‘

A p teka R ic h te ra , P ra g a .

M E B L A  81I T E
Bracia Tereyan® iw. 
F r a n e l u k a , posługujący 
ubogim, « L  R l e p a P o w ik z  
L  I B  J P n y t n U f i k r ,  za­
biera się na żądanie meble do 
naprawy a roznosi reperowane 
i  nowo zakupione. Ceny umiar­

kowane — robota staranna.

G. k. kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Czai środkowo-europejskl).

O d e h o d a ą  ze Lwowa

do Brznchowio 6*48 rano, 9-30 i 10*50 przed połudm, 12*32, 2’05, 3*35, 5*05 po 
południa, 7*0fi i 8*04 wieczór (od 8/5 do 11|9 wl.), 11*10 w uoey 
kużdej niedzieli

do Janowa 6*50 rano, 9*15 przed południem (od 1/5 do 80/9 włącznie), 1-35
po południu (od 15/6 do 31/8 w niedzielę i święta), 3-18 po po­
łudniu (od 1/5 do 80|9 włącznie) i 6 48 po południu

do Szczero* 1 4 5  po południu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
do Lubienia wielkiefo 3*15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i świ-.w.)

P r z y c h o d z ą  do Lwowa :
z Brsuehowic 6*42, 7'30 rano, 11*45, przedpoł. 147, 316, 4*30 i 5 03 F* połud.,

7-54, 9-12 wieczór (do 11/9 włąetme).
i  Janowa 8*20 rano, X i6, 4*45 popołudniu, 9*25 wieciór (od l/o do wł.J 

10*10 wieczór (od 16/5 do 31/8 włąozwm w niedzielę i święta)
ze Szczerca »•*& wieczór (od 1/6 do u /* włącznie w niedzielę i święta)
z Lubienia wielkiego 11*86 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

,’isłjnaw
M « O n l  i 21o t y  — H o r a  C o n o i u r .

A S T H K A  i K A T A R Y
C*iiru I N .̂,1 E S P I C

IN O bÓ . K A SZ E L . Z A K A T A R Z E N I E ,  N Ę W R A L O I E
—  *§ BakMBM&Ui lAmiowtfO je st nąjskatecZDiejistym Środkiem do pokonania chorób organów

oUcebowreh. — Purjmt w unriucz nuzcosncB i ziouięKusTC*. — We wsijstliicb inaemyrb aptekach 
Prtseyi i zainuieł. _  Sprzeda! burtowi w Psrylu: a O S i.iic a  S a in t -Ł a z ą r e , BO.

Trzeba wjmapaii własnoręeniego podpisu na każdej sztuce izk abot.

0(18 .
Tizalcstor

W  A d m i n u i r a c y i  „ ( a  a a j e T  A  l A B O D O W K J “
al. Ktspernika 1. 7.

IDO  3 0 . a r l 0 3 r c l a , :
K . Orliński. „Szczęście“ w dwóch częściach . . . . k. — HO łi
.Gniazdo Fruskie“ studjum  historyczne przez Paw ła 

d’Estróe, spolszczył Henryk Michałowski w
dwóch częściach ................................................. „ 00 „

„Gwiazdy i ludzie“ (K artka z dziejów astrologii), opracował
A. L. S z y m a ń s k i ................................................. „ — SO v

„Dzieje elektryczności* przełożył z angielskiego Henryk
Wernic (z r y s u n k a m i ) ..................................... „ — 30 „

K. Laskowski. „W cukrowni" powieść w dwóch częściach — ti() „
F. Suryn. „Fatalne wpływy“ powieść 1 tom str. 144 „ — 50 „
A. Halka. „Tatarka* powieść 1 tom str. 90 . . . . „ —  40 „

St. Graybner. „Pan W yręba* powieść 1 tom str. 182 „ — 40 „

J. I . Kraszewski. „Rodzeństwo* powieść 2 tomy str, 408 „ 1 — „
J. K. Zieliński. „Ofiary* powieść 1 tom str. 253 . „ 1 — „

„ „Szkice* 1 to u  str. 2t>3 . . .  „ 1  — „
„ „Wspomnienia starego kawalera* powieść

1 tom „ 2 30 „
Z przesyłką, pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

wmmummmmmmmmmmwk   aa

Z a k ł a d  w o d o le c z n ic z y  
d r .  i .  C h r a m a  w  Z a k o p a n e m
o tw arty  ca ły  rok. — C entia lne  ogrzew anie. — Ś w iatło  e le k try ­
czne. K analizacya. -W o d o c iąg . — Nowo urządzone łaz ien k i.— 
Cena od osoby 8 koron dziennie z całem  u trzy m an iem . — Pro-

sp ek ta  n a  żądanie.

t r  J P a s a ż u  
B e r m a n ó w ,C o l o s s e u m

PROGRAST:  od 10. do 31. stycznia:
Chrystyna Storch, m^retka. —  Trupa 6 Darnett, akrobacl. —. Murion Siga, 
śpiewaesta. —  Three Crifield Comedy, komiczni gimnastycy. —  Stppl W«r. 
nor, komik. —  Les 3 Sardincttz, francuska trójka wieśniacza. —  „Czary l:..n*, 

idylla ze śpiewami i baletem, —  Jednoaktówka polska. —  Bioskop amerykań­

ski, zupełnie nowa serya obrazów.

Codziennie o gouz. 8 wieczór przedstawienie.

W niedzielę i święta 3 przedstawienia o 4 pop. 1 o 8 wieez.

■Ammtssam /a s .

Ruch pociągów kolejowych
e b o w l ą r a j ą c j  i  d n ł e i a s  2 0 .  l i p ę *  1 9 0 4  r o k n .

(Czas środkowa - ćnropejgkl).
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-  5*30

-  5 40

-  5*1

D O  l i W 8 W K  X
(■a dworze© f łó w a j )

lekan, (Jass, Bukaresztu, Kenstantynopola), Żydaazowa lle la ty-  
na (od l / 10do 30|4), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhometha, 
Czudina, Serethu, Radowiec, Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliezki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałów*
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warssawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęoima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

Iokan, Czortkowa, Kałnsza, Delatyna prze* Kołomyję (od 11/6 do 
30/9 w niedzielę i święta) KftrdzmSza (od 1/6 do 30/9 wł.), 
Brodiny, Pntny, Suczawy, Domy Wytry (od 1/7 do 31/8) 
Serethu, Berhometbu 

Rawy ruskięj, Sc lala  
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawoeznego, (Pesztu), Ohyruwa, Borysławia, Kałassa 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Zydaczowa, Potutor,
Jaworowa
K rakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stroi, Orło­
wa, Mezo Lattorez (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydoezowa, Potutor, Kortiamezo 
Lawocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysław,a Kochawiny 
Krakowa (Berlina, W rocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegn, Rymanowa, Iwoniosa, Sanoka, 
Chyrowa

Ickan, Caortkowa. Kałusza, Zalessozyk, Koomanta, Nowosielicy 
przez Zucskę, Wyżnicy, Serethu, Snazawy, Badowiec 

Podwołoczysk, (Odessy,” Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyozyniec, Kozo wy 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Kawy ruskiej
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zalessczyk, Husiatyna, Iwania pust., Skały, Kopyczyniee 
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlebadn, Pragi), 

Oswięcima, Suchy. Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa, Mielca 
yja Dembica, Sambora, Chyrowa 

Ickan, zjydaoiowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Ozudina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za­
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 16|0), N. Sącza, Or­
łowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

lukafl (Bukaresztu), Potu tor, z,ydaozowa (od 1/5 do 3^9) Csortkowa, 
Husiatyna, Korózmezó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
Karizbadn, Oewięoimt, Wieliczki, Lubaczowa, Tarnobrse- 
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyosymec, Zalesz­

czyk, 8k 7 , iwania pustego, Hasiatyna 
Lawocznego, (Pesztu) Chyrowa, Kałusza1' Borysławia, Kochawiuy

POCIĄG
posp.|oa»b. 

I odchod. o g.

-  410

-  6*30

6*46 
6*50 

8*25 -

— 8*35

910
9*25

10*35
10*45
10*50

2*55

Ze Lwowa do
(z dworea głów nego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constaucy). Korosmazó (od 1/5 do 30/9), 
Słob. ruug.. Seretu, Berhomethu, Borodiuy, Sucsawy, Dor­
ny Watry, Kocmania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mezó Łaborosa, 

Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie­
liczki, Oświęeima

Ickan, (JagB Bukaresztu, sotub.an), Żydaczowa, Potutor, Kbrós- 
mezo, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorna 
Watry (od 1|7 do 3i/8), S iczawy 

Podwołocaysk, (Kijowa, Jdessy), Brodów, Kopycsyniec, Husiatyna, 
Czortkowa

Lawocznego, (P esitu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, Lu­

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia Za­
kopanego (v. Kraków od 25/6 do 15/9)

Krakowa, (W iednia, Warssawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry­
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sans* Or­
łowa (od 1/7 do 15|0), Oświęeima 

Lawocznego, Chyrowa, Baryglawia, Kałusza, Chodoro 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czerniowioe, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy 
Bełżca, Sokala, Lubączowa, Rawy ruskiej
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Czort- 

kowa, Husiatyni., Skały, Iwauia pustego, Grzymałowa 
lekan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu),Kałusza, Żydaczowa, Czortko­

wa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Korosmezó, Koomauia, Dorny 
Watry, Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ja­
sła, ChabówU, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczów" 
Oświęeima

Tuchli (od 16/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 115 do 30/9 wł 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Ohodorowa. Kałusza 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaczowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa, Mezft-Laborcz, (Pesztu). N. Sącza, 
Orłowa, Oświęeima 

Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borys/aw.a Kalus/.:
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N, Zagórza 
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy Nowosielicy, 

Berhomethu, Czudina, Serethu. Brodiuy, DornyWatry, Suozawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano­

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chauowki, 
Zakopanego (od l / f  do 2tyó i °d 10/9 do 30/4j, Jasła). 

Podwołoozysk, Brodów, Kopyczyniee, Iwania pustego Potutor- 
Skały, Hasiatyna, Zaleszczyk, Grzymało < -

Stryja
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

3*

2*15 -

_  606

,10*0^

Na dw orzec „Podzamcze*
Tarnopola, Borek wielkich, G lymałowa
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, (Odezsy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 

tyna, L o]»  » eo, Czortkowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijewa), Kopyozyniec, Zaleszczyk, Potu­

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zalesz 

ozyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

2*09

Z dw orca „P ed za»cae“
6*43 Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, Husia­

tyna, Czortkowa
10*52| Tarnopola, Potutor , n . ,  „  _  . ,

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodow, Kopyczyniee, Zalesz­
czyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa

Podwołocaysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoczysk, Brodów, jaopyezyniee, lwama pustego, asaty, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa ______

U w aga: Pora nocna oznaczona jeat ramkami. — Czas środkowo-curopejski jast późniejszy o
36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju oilaty 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabjwaó można w biurza aiiejskiem c, Sc. kolei pań­

stwowych, pasaż Hausmana L 9, przez cały dzień.

We Lwowie w aptece Z. Rnckera.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i
Z drukarni i litografii P illeia  i Spółki.


